
Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznic 36 koron, — półrocznie 18 kor. -  kwarliilini 
9 kor. — miesięcznic 3 kor., za przesyłkę do iłoico 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackieni cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Icnigów 
do Francji, Anjrlji, Włoch i Szwajcarii rocznic 80 
(ranków — kwartalnie 20 franków.

U ' o r o R e  d a k c j  i , Dziennika Polskiego': plac Mariacki 
liczba (i i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D z ie n n ik a " k o sztu je  w e  
L w ow ie 10 halerzy

We Lwowie, wtorek dnia 20 marca 1900 r. Nr. 79.

wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
b i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  Pol ski c i rn" .  piat 

Marjacki !. 6 i 7 i wszystkie l l i ura d z i e n n i k ó w 
we ł.wowic i na prowincji.

We Wiednia : pp. ll.i.tcctl-: 11,t: ,V Vcipłyi'. (OUic Maacj. 
M. Dnkcjf, H. Schalck. A. Opjiclik’.® Nacli.. Rmlr.ll 
Moosse i J. Dannehcrjr; w Paryżu : C. Adam .'18 
n ic de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jednego 
wiersza (frohnym .hukicin (p"l.it).

Doniesienia o śluhach. zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencji* 24 i nckmloga 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w rubryce „ N a d e s ła n e "  
6 0  halerzy  od w iersza .

K ażdy pren u m erator

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b ezp ła tn ie  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Po odroczeniu.
Lw ów  19 m arca.

Praska „P o lit ik ' z niedzieli p. św ięcą duży 
artykuł w stępny u w agom  nad sytuacja p o lity - 
lyczną , w śród  której nastąpiło odroczen ie  p a r ­
lam entu. U w agi te zaw ierają  tyle trafnych  sp o ­
strzeżeń i m yśli, że w arto  nam  także zapoznać 
się z n iem i. O droczen ie  izb — pisze tedy organ 
siaroozeski na początku zam yka dziw ny za­
praw d ę  rozdział sesji. A kcja  u godow a, która 
m iała stw orzyć zdolny  do pracy  parlam ent, zo ­
stała w śród  sw ego toku przerw aną, pon iew aż 
przem ożn y  r z ą d  p o i ) o c z n y ,  - -  który  od  d a ­
w na odgryw a rolę opatrzności w Austrji, 
zapragnął, p on a d  g łow ą  odpow iedzia ln ego  m in i­
stra, im prow izacji parlam entarnej... Lecz p a n o ­
wie in ożn ow ład cy  koszarow i, którzy zn ów  p o d ­
jęli p ró b ę  zagrania sw em i n iezgrabnem i palcam i 
na klawiszach państw a, ani przypuszczali zape­
w ne, że w  ten sp osób  w yda ją  całą sytuację na 
łup  tyle n ienaw istnych  dla nich M łod oczerh ów . 
o d  których  w yłączn ie  zależało, czy te n iew ezsne 
obrad y  parlam entu  m ają  zejść p o k o jo w o , czy 
też w śród  burz i h uragan ów . I kto w ie, czy 
w łaśnie tego ostatn iego n ic  pragnęli nasi „n a j­
serd eczn ie js i'...

Stało się jednak  przeciw nie. M łodoczesi nie 
zm arnow ali na postrach i hałasy ani jed n ego  
n abo ju  p roch u , a zakrytą obstrukcję  upraw iały 
w łaśn ie : rząd, prezyd jum  izby i lew ica. I ch oć  
to  zakraw a na paradoks, jest jednak  p r a w d ą ! 
R ząd  nie postarał się o  dostateczny m aterja ł do 
pracy  i m usiał rozciągać antrakty pom iędzy  po 
siedzeniam i w sp osób  iście obstrukcyjn y. P oszło  
też z tego p ow od u  w ięcej czasu na m arne, an i­
żeli by  to  zdziałały najw ytrw alsze debaty  o b -  
strukcyjne. Go d o  prezyd jum , to pom aga ło  mu 
w  tern bardzo grzecznie. W reszcie  lew ica m a rn o­
trawiła d rogi czas zbytecznem i interpelacjam i, 
które stanow ią tom y w  p rotok oła ch  stenogra­
ficznych, oskarżeniam i m inistrów , będącenii 
ty lko farsą i skandalieznem i kłótniam i pom iędzy  
sobą . W ię c  któż to  w łaściw ie w inien jest dzisiaj 
ociężałego fu n k cjon ow an ia  skrzypiącej m aszyny 
parlam entarnej ? Przecież Czesi byn a jm n ie j nie 
zadokum entow ali ze sw ej strony jak iejś nadzw y­
cza jnej gorączki oratorsk iej, a w iększa w łasność 
czeska, katol. stron n ictw o ludow e i P o la cy  p o ­
zostaw ali w iście ascetyczjuej rezerw ie, ograni­
czając sw o ją  w ym ow ę  do b ib lijn ego  „ta k “ lub 
„n ie “ przy głosow an iach . Że jed nak  m im o to 
m łyn klekotał, nie w yda jąc mąki. jest to  u jem ną 
zasługą „ob e r -m ły n a rzy “ z lew icy, którzy w  m i­
n ionej sesji prow adzili n ieśw iadom ie obstrukcję.

P om inąw szy  ten nad w yraz u b o g i  r e z u l ­
t a t  p r a w o d a w c z y  od roczon e j sesji, parla­
m entarna ta p róba  sił w ykazała jednak  pew ne, 
w ielce znam ienne ob ja w y . Nie da się zaprzeczyć, 
iż r o z k ł a d  n a  l e w i c y  p o s t ą p i ł  j e s z c z e .  
P oszczególn e je j stronn ictw a, i w plenum  izby  
w  kom isjach , nacierały  na siebie o s tro ! Z  p o ­
w odu  reform y  w yborcze j dla W iedn ia , kontrast 
pom ięd zy  liberałam i, a c ln zcścjań sk o-soe ja listy - 
cznym i zaostrzył się fatalnie. I w chw ili, gdy  ta 
spraw o stanie się aktualną, w o jn a  bra tob ó jcza  
w ybu ch n ie  n iezaw odnie  p o d  dachem  „w sp ó ln o - j 
ści n iem ieck ie j'. O droczen ie sesji przyczyniło  się i 
jeszcze  bardziej d o  rozluźnienia frakcyj n iem ie- j 
ckich , w ięc też lew ica z p ogorszon ym  dla się \ 
b ilansem  zakończyła tę sesję. i
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Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S te fa n a  K rzy w o sz e w sk le g o .

—  Jest kto u p a n i?
—  P an  T ark iew icz —  odpow iedzia ła  p o ­

k o jów k a .
W  tej chw ili rozległ się dźw ięczny g ł«s  pa ­

ni M arji:
—  A n tosiu , kto to przyszed ł?
—  P an  Szener, preszę pani.
—  N iechże pan przych odzi d o  nas, panie 

A u guście ...
Szener w szedł do buduaru. C zerw one ab a ­

żury m ało  przepuszczały światła i w  chińskim  
pok o ju  panow ał półcień . Pani M arja siedziała 
w ygodn ie  na otom an ce , T ark iew icz  dość daleko, 
na krześle, Szenera narazić uderzyło naw et, że, 
ja k  na rozm ow ę w e d w oje , m łody  szlachcic u - 
m ieścił się zbyt daleko i przem knęła mu przez 
g łow ę  m yśl, czy  przed chw ilą  nie zn a jdow a ł się 
znacznie bliżej, a teraz d op iero  odsun ął się na 
je g o  przybycie . Lecz nie miał czasu zastanaw iać 
się n ad  tern, b o  pani W erlin den  pow stała , w y ­
ciągnęła d oń  ob ie  ręce i m ó w iła :

—  Jak to  dobrze, że pan  przyszedł w cze­
śniej. B ędziem y m ogli p o m ó w ić  sw ob od n ie , za­
nim  goście  nadejdą.

W ła ściw ie  ow i „ g o ś c ie ',  w  osob a ch  B ia lo - 
bock iego  i C h om ieckiego, nie stanow ili prze­
szkod y  d o  sw o b o d n e j rozm ow y, pani M arja była

P rzyczynia  się d o  tego rozczarow anie, spra­
w ion e  n i e  z i s z c z e n i e m  s i c  n a d z i e i ,  że 
praw ica  się rozleci. Ł u dzon o  się bow iem  w id o ­
kam i obstrukcji czeskiej w ob ec  ustaw y o rekru­
cie, że Czesi od ep ch n ą  sw ych  sprzym ierzeń ców  
i na ostatek zm uszą rząd do tego, iż ten a lbo 
zaprow ad zi eentralistyczno-n iem iecki „ Sdbełregi- 
m en t“ , a lbo zacznie N iem ców  d o  tego stopnia 
p rotegow a ć, że on i staną się zn ów  zdolni do 
rządów  i u tw orzen ia  w iększości w  izbie.

W szelako/. Czesi nie dali się uwikłać w ta­
kie sidła, czem  złożyli istotnie d o w ó d  sw ej d o j­
rzałości politycznej. A  by ło  tak zach ęca jącą  rzeczą 
n aśladow ać n iem iecką taktykę buntu  ! T o ż  N iem ­
cy  osiągnęli nią, czego c h c ie li! R ozporządzen ia  
język ow e zniknęły z w idow ni. Lecz w  rzeczyw i­
stości ja stżc  to  trw ałym  zyskiem  dla ich spraw y 
n arodow ej ? Jeżeli ch łod n o  i sp okojn ie  zastano­
w ią się, to  sam i p rzy jść  m uszą d o  prześw iad­
czenia, żc to  pozorne ich zw ycięstw o nie opłaci 
im n aw et kosztów  kam pariji.

T a  trzyletnia „p olityk a  e p ile p s ji ',  upraw ia­
na przez N iem ców , nie m ogła pozostać bez szko­
d liw ego w pływ u na ich organizm  n a rod ow y . Nie 
w zburza się bezkarnie instynktów  i nam iętności 
w śród  szerokich m a s !... Taki d łu gotrw ający  Szok 
n erw ow y  m usi doprow adzić  do ogó ln e j prostra­
cji O b ja w y  lego  ju ż  w idać. G dyby dziś by ło  
p o trz e b n e m , zn ów  te m asy zrew oltow ać, w ynik  
tego by łby  w i ę c e j  j a k  w  ą t p 1 i w y. C o gorsza 
jednak, obstrukcja  N iem ców  kry je w sob ie  inne 
jeszcze n iebezp ieczeństw o. P r ę d z e j  c z y  p ó ­
ź n i e j  u c i e k n ą  s i ę  d o  t e g o  ś r o d k a  s o ­
c j a l i ś c i  i r a d y  k a 1 i , a b  y  n i m  w y m u s i ć  
u r z e c z y w i s t n i ę  i c h  p l a n ó w  r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,  t to w łaśnie zam ieni się w tedy 
w  srom otną kieskę dla N iem ców .

Przegląd polityczny.
L W Ó W  19 m arca. 

[D z iw n e  w ieści z  p ó łw ysp u  bałkańskiego. —  A n -  
g lja  a F ra n c ja ).

Ze W sch od u  eu ropejsk iego, który m a usta­
lon ą  oddaw n a reputację „m agazynu  m aterja łów  
w y b u c h o w y ch ,' —  jak  z reguły  każdej byw a 
w iosn y  —  tak i tego roku dola tu ją  coraz czę­
ściej d z i w n e  w i e ś c i . . .  C o  praw da, w ślad 
za każdą idzie u rzędow e lub p ó h u /ę d o w e  de - 
m enti z tej lub tam tej stolicy  państew ek ba ł­
kańskich, ale tym  zaprzeczeniom  nie w ierzą dzi­
siaj naw et ła tw ow iern i. T ak  np. św ieżo p o ­
sp ieszon o skw apliw ie w  S o f j i ,  pu ścić  w św iat 
zapew nien ie  uroczyste, że o to  ks. F e r d y n a n ­
d o w i  ani się śni zam ienić kołpak książęcy na 
k oron ę królew ską, że ani m ow y  nie m a o w d ro ­
żon ych  dla tej zam iany rokow aniach  B ułgarji z 
caratem  i że nikt w E uropie  nie kocha bardziej 
padyszacha i nie respektu je rzetelniej traktatu 
berlińskiego, jak  w łaśnie ten książę Ferdynand. 
Cóż, kiedy c i  podejrzliw i politycy  i dziennikarze 
ani rusz nie chcą  uw ierzyć tym  zaklęciom  a m ­
b itn ego książątka! A j e n t  r o s y j s k i  w B uł- 
garji, który nagle i n iespodzian ie w yjech ał był 
ze Stam bułu  d o  S o fji —  właśnie gdy tam  zje­
chał pew ien  jen era ł rosyjski i przygotow yw ał 
sp en sjon ow an ie  kilkudziesięciu o ficerów  bułgar­
skich, nie dość błagonadieznych  —  czyli n ie gar­
d łu jących  g łośn o  za R os ją -osw ob od z ic ie lk ą  —  
otóż  ten dygnitarz carski zabrał się ju ż  ze s to ­
licy księstwa, poczem  w  sferach rządow ych  o p o ­
w iadano, iż on  tam  baw ił tylko „w  pryw atnych  
sw ych  in teresa ch .' M im o to  jednak  w  Stam bule 
zapan ow ał pew ien  n i e p o k ó j  i odzyw ają  się 
oba w y, czy w  Bułgarji łapa rosyjska znów  nie 
zaczęła sw oich  ro b ó t podziem n ych , aby  z ich 
p o m o cą  w yw rzeć nacisk skuteczny na T u rc ję  w 
kw estji rosyjskich  postu latów  co  do kolei a r- 
m e ń s k i c h .  D użo do m yślenia m oże dać P o r ­
cie także fakt, sygnalizow any onegdaj z Sofji, 
że m ian ow icie  zjedzie tam  w krótce  jak iś ro sy j­
ski f i n a n s i s t a ,  który m a w ziąć na siebie 
w yd ob yc ie  m on ety , gw oli uzdrow ien ia  bardzo 
n iedom aga jących  lin ansów  Bułgarji. W  ten sp o ­
só b  przyszłoby  tam do  j e d n o s t r o n n e j ,  bo

dziś jed nak  tak przejęta sw ą rolą pani dom u, 
że czuła sic już n ap rzód  zm ęczoną trudam i to ­
w arzyskich  ob ow ią zk ów . Szener był zdziw iony  
je j strojem . Ubrała się ja k  na bal. Lekka su­
knia z czarnej gazy, nisko w ycięta, odkryw ała 
b ia łą , pełn ą  pierś. O bfite, ja sn e  w łosy, nisko 
zczesane, św ieciły  złotaw ym  połyskiem .

Szener patrzał na nią z uw ielbien iem . O na 
to  spostrzegła.

—  P od o b a m  się panu w tej su kn i? t i  
spytała.

I, za d ow olon a  z w rażenia, obróciła  się, pra ­
gnąc pokazać sw ą toaletę ze w szystkich stron. 
T eraz Szener m iał przed sobą  pyszne białe plecy, 
okryte przeźroczystym , ciep łym  puszkiem . Lecz 
p a n i M arja ju ż od w róciła  się doń  twarzą.

—  Cóż, egzam in sk oń czon y ?
Szener p oca łow a ł ją  w  ob ie  ręce.
—  W ygląda  pani b a jeczn ie ! —  rzekł.
—  N ie p ra w d a ?  —  w trącił się do  rozm o­

w y T arkiew icz.
Szener dop iero  teraz przypom niał sob ie  o 

jeg o  ob ecn ośc i. O ch łon ął z w rażenia i przyw itał 
się d ość ch łod n o . M łody szlachcic by ł w yśw ie - 
żon y  n a d zw y cza jn ie : frak, lakierki, m odna ko­
szula o m iękim  gorsie, biały  krawat.

Szenera to  u b od ło  trochę.
—  P ań stw o jesteście tak pięknie ubrani —  

rzekł —  iż będę w yglądał przy  w as jak  k o ­
m iniarz.

P an i W erlin d en  zaprzeczyła, Szener jednak  
stracił na h um orze. T arkiew icz, siląc się na sw o ­
bo d ę  w ytra w n ego sa lon ow ca , ją ł p od trzym yw ać 
rozm ow ę.

Specyficznie rosyjskiej kontroli lin ansów , co  dla 
reszty w ierzycieli księstwa nie m oże b y ć  rzeczą 
obo jętn ą .

D o znanych w yp adk ów  w  Starej Serbji 
i w  A lban ji nie przyw iązu je p o n o  dyplom acja  
austro-w egierska w ielkiego znaczenia. C o w iosna 
m ord y  i gw ałty  w śród albańskich górali, to  cb leb  
pow szedni, zw łaszcza, gdy ci w ygłodzili się przez 
tak długą i ciężką zim ę, jak  m iniona . T o  też roz­
ruchy ostatnie w  tych stronach reduk u ją  d o  p o ­
budek czysto lokalnych, tern w ięcej, iż A lb a ń - 
czycy , w yzn ający  islam , n iezadow olen i są od  da­
w na ze sw ego w alego, H aliza paszy, którego 
posądza ją  o w rzekow e faw oryzow an ie  chrześcjan. 
Nikt też nie w ierzy, aby  pom iędzy  A lbańezykam i 
a P ortą  przyszło istotnie d o  pow ażn ych  zatar­
gów , —  ch oćb y  dlatego, że w Yildiz Kiosku ce­
nią ich. ja k o  lud bitny  i w aleczny, bardzo  w y ­
soko i ew entualn ie użyć ich m ogą przeciw  
p ow stań com  w  M accdon ji.

D ość rozp ow szech n ion e  w  L on dyn ie  i P a - 
ry-żii lo  przekonanie, że m ian ow icie  A n glja , po  
u poraniu  się z B oeram i, zrob i z F r a n c j ą  sw ój 
obrach un ek , by ło  tym i dniam i tem atem  uwagi 
godnych  en un cjacy j organu  „C ity ' londyńskiej, 
starego „ T im e s ’a “ , k tóry  jed n y m  tchem  p og ła ­
skał i...* podrapa ł rząd francuski. N aśam przód 
tedy w ystaw ia mu p ow ażn y  m on itor londyński 
w  następu jących  słow ach  rodzaj św iadectw a „m o ­
ra ln o śc i' : „P osta w a  rządu francuskiego w ob ec
nas- nie była tylko „ c o r r e c t '.  T w orzy ła  ona b o ­
w iem  jirzyjacielskim  charakterem  sw oim  pew ien  
k o n t r a s t  d o  i n n y c h  m o c a r s t w  —  których 
tutaj w ym ieniać nie potrzeba, —  a rząd repu ­
bliki w ic  o  tein dobrze, - ż e  to je g o  zach ow anie  
się um iem y uznać i nie będziem y n iew dzię­
c z n y m i... ' P o  tych pochw ałach  przych odzi je ­
dnak p ew n e „a le '. . .  Jakżeż b o  m oże ten sam 
rząd — ‘ zapytu je „T im e s ' bez ogródk i —  rob ić  
m inę, juk gdyby  w  to  w ierzył, iż A n glja  żywi 
złe zam iary w ob ec  F ra n c ji?  A przecież tego ro ­
dzaju  podejrzen ie  m ieści się pośredn io  w e  w zm o­
cnieniu  za łóg  francuskich  w M adagaskarze! P i­
sm o to  doda je  zaraz uw agę i r o n i c z n ą ,  że ta 
w ysyłka posiłków  do M adagaskaru, św iadczy  być 
m oże, o  w ieikiem  zaufaniu  F rancji do p o k o jo ­
w ych in tency j W . Brytan ji. B o przecież republika 
w ie chyba bardzo dobrze  o tein. że „A nglja  
zaw sze jeszcze w łada nad m orzem  i że je j flota 
silniejsza dziś je st i lepiej przygotow an a , an i­
żeli k iedykolw iek p rze d te m ... ' „T im e s ' kończy 
w nioskiem , iż A nglja  nie potrzebu je  się n iczego 
ob a w ia ć  ze strony dzisiejszej form y  rządów  w e 
Francji, tz. republiki, że jed n a k  w szystko by łob y  
W przyszłości m ożebn e, gdyby  w r o g o w i e  rze- 
ezyp osp o lite jt to jest rojaliści i bonapartyśei, 
zdołali p o  w ystaw ie ją  oba lić ... —  Czytając to, 
zbiera och ota  zapytać, czy  przypadkiem  pp. 
L ou bet i W aldeek -R ou sseau  n i e  i n s p i r o w a l i  
tym  razem  n aczelnego organu angielskiego ku- 
p iectw a  ?...

Ankieta w sprawie polskiej.
R edakcja  „K ry ty k i' m iesięcznika sp ołeczno 

literackiego, w ych od zącego  w  K rakow ie, ch cąc 
przypom n ieć spraw ę polską op in ji Zachodu , p o ­
znać, o  ile w osobach  sw ych  najcelniejszych  
przedstaw icieli on  ob zn a jom ion y  jest z położeniem  
n arodow em  i społecznem  P olsk i, przekonać się, 
co  o  tem  położen iu  sądzi i jak ie  na przyszłość 
staw ia h oroskgpy, zw róciła  się do pięciuset 
praw ie w yb itn ych  osób  przew ażn ie  w dziedzinie 
publicystyki, literatury, nauk h istorycznych  i 
społecznych  i w ystosow ała d o  nich k w estjona - 
rjusz w sp raw ie polskiej.

K w esljon arju sz ten zaw ierał następujące 
cztery p y tan ia :

1. Czy cyw ilizacja  polska, jest obo jętn ą , lub 
też nie dla postępu  E uropy  zach odn iej.

2. Czy w  dzisiejszych w arunkach m ożliw y 
jest rozw ó j p raw id łow y  narodu  polskiego i jak  
sądzić należy politykę germ unizacyjną i rusyfi- 
kacyjną.

;3. Czy istnienie n iepodległej Polski nie 
w p ły w a łob y  korzystnie na rozw ó j E u ropy  za­
chodn iej.

—  B yłem  w czora j z w izytą  u żony p a ń ­
skiej, lecz nie m iałem  szczęścia zastać.

—  M oja żon a  bardzo ża łow ała  —  o d p o ­
w iedział z roztargnieniem  Szener.

—  W  czwartek zapew n e spotkam y się u 
państw a G hom ieckich . P an i R ó ża  m ów iła  mi. 
że spodziew a się państw a...

R ozm ow a  stała się ogólną . P an i W erlin den  
z w ieikiem  za jęciem  słuchała plotek i w ia d o ­
m ości ze św iata, które T ark iew icz  op ow iad a ł. 
M łody szlachcic postan ow ił w y rob ić  sob ie  sto ­
sunki w  lepszym  tow arzystw ie i całe dnie tra­
wił na składaniu w izyt. S łuchając je g o  o p o w ia -  
dań, pani M arji zdaw ało się, że należy do to ­
w arzystw a. I była bardzo rada, b o  życie sa lo­
n ow e m iało dla niej ogrom n y  p o w a l); znała je  
g łów n ie  z p ow ieści G yp ’a, które n iezm iern ie lu­
biła. Z ach w yca ły  ją  paryskie hrabiny i b a ro n o ­
w e, bogate  sa lony w spaniale ośw ietlon e , panie 
w  p ięknych  w ydek oltow an ych  sukniach, p a n ow ie  
w w ytw orn ych  frakach. M im o, że sam a nie b y ­
wała nigdzie i w ieczorow e suknie nie były  je j 
w ca le  potrzebne, miałą ich kilka, a z dzisiej­
szego ob iad u  skorzystała, by  sob ie  spraw ić n o ­
wą. W dzięczn ą  też była T ark iew iczow i, że przy­
szedł w e fra k u ; w idziała w  tem  w zględem  siebie 
i dom u szacunek, który bardzo ceniła. 1 kiedy 
w zrok  je j padał na Szenera, u bran ego w7 zw y­
kły czarny  żakiet, nie m ogła  pow strzym ać się 
o d  p o ró w n a ń . L alkow ato w yśw ieżon y  T ark ie ­
w icz p o d o b a ł się je j n ierów n ie w ięcej, niż A u ­
gust, który  ch o ć  nosił ubranie od p ierw szorzę­
dn ych  k raw ców , m iał w ygląd zaw sze trochę za-

4 Czy Polska m oże odzyskać swą n iep o ­
dległość i jaką d rogą ?

O dpow iedzi, o trzym an e na pow yższe za p y la ­
nia. zam ieściła .K r y ty k a ' w ostatnim  sw ym  ze­
szycie. P ow tarzam y  te odp ow iedzi w  łam ach 
„D z ien n ik a ', chcąc czytelników  naszych zapoznać 
z zapatryw aniam i w yb itn ych  m ężów  E u ropy  na 
spraw ę polską. N adesłane zostały on e w  rozm a­
itych językach , a pon iżej przytaczam y je  w  tłó - 
m aczeniu  polskiem . dokon an em  przez redakcje 
.K r y ty k i ' w K rakow ie.

K a r o l  B l e i b - t r  o u. N iem iec. Literat i p u ­
blicysta.

1. C yw ilizacja , która w ydała tak zn ak om i­
tych w ieszczów , n igdy nie m oże być obo ję tn ą .

2. D u ch ow y  rozw ó j m ożliw y  jest i przy
inaterjalnym  ucisku. U siłow ania , m ające na celu 
pozbaw ić daw n y  i liczny n aród  polski języka i 
n arod ow ości, są rów n io  n iecne, jak  śm ieszne. 
T akie rzeczy nie udają się nigdy.

Jest w ielce p ra w d o p o d o b n e m , że P olska 
ja k o  „p a ń stw o  przedzie la ją ce ' N iem cy od  R os ji, 
by ła by  bardzo  użyteczną.

4. N igdy na drodze p ok o jow e j, tylko na
skutek w o jn y  św ia tow ej, zakończonej porażką
R osji.

J e r z y  R r a n d e s .  D uńczyk. P rof. ilniwer, 
w K open h ad ze . Z nakom ity  krytyk.

Zapatryw an ia  m oje  na los P olski tak są 
znane, że odpow ied zi m oje  są p on iek ąd  zb yte­
czne. P on iew aż jednak  nalegacie, abym  w yraził 
sw e zdanie, postaram  się o d p o w ie d z ie ć :

1. O góln ie m ów iąc, żadna cyw ilizacja  nie 
m oże b y ć  ob o ję tn ą  dla rozw oju  w szech św iato­
w ego, a nikt bez n iespraw iedliw ości nie m oże 
zaprzeć usług, jakie Polska oddałś. E uropie. W  
chw ili ob ecn e j jed n a k  Polska zespoliła  się nie­
mal ze spraw ą kościoła rzym skiego i o d p o w ie d ­
ni! pytanie, czy przyczynia się d o  postępu , za ­
leżną jest od  stanow iska, które się za jm uje w o e  
b ec  tego kościoła. L ękam  się, że służąc sprawne 
rzym skiej, Polska nie służy postępow a.

2. R ozu m ie  się. że n orm aln y  rozw ój n aro ­
du polsk iego jest teraz n iem ożliw y. Z apęd y  ru - 
sy fikow ania i germ anizow ania są stan ow czo  
godn e  potępien ia.

3. .Testem tego zdania.
4. W  obecn ym  stanie św iata, n iezaw isłość 

Polski jest n iem ożliw ą; jest to  ideał bardzo o d ­
legły. P on iew aż nie jestem  prorok iem , nie um iem  
w skazać środ k ów  d o  je j odzyskania. Ku schył­
kowa tego stulecia p rzew a ża .jed yn ie  siła.

M ożna jed n a k  p o w ie d z ie ć : lm  członkow ie
pew n ego  narodu  są silniejsi, pow ażn iejsi, p ra - 
eowńtsi, im są inteligentniejsi i w ytrw alsi w  d ą ­
żeniu do  sw oich  ce lów , tem  w ięcej m a ją  szans, 
aby  stać się panam i siebie i panam i sw ego 
kraju.

A d o l f  A.  B u y l l a .  H iszpan. P ro fesor  
p raw a w7 uniw ersytecie w  O viedo.

1. Sądzę, że każdy naród , jak  i każda je ­
dnostka. nosi sam w  sob ie  sw o ją  rację bytu i 
gdy ta racja w ykazuje  k on ieczn ość je g o  bytu , 
bez n iebezpieczeństw a dla ludzkości nie m ożna 
g o  w ykreślać.

Z ach ow an ie  cyw ilizacji polskiej jest w ysoce 
w ażne nie tylko dla postępu, ale i dla norm al­
nego p och od u  E uropy  zach odn iej, a  to g łów n ie  
z p ow od u  położen ia  geograficznego, z historji i 
p ierw iastków  etn icznych, sk ładających  się na treść 
tej cyw ilizacji.

2. Z  przyczyn  pow yżej w yłuszczonych  są­
dzę, że n orm alny  rozw ó j narodu  polsk iego jest 
zupełn ie m ożliw y w  w arunkach  o b e c n y c h ; usi­
łow an ia  czyn ion e d la  rusyfikacji i germ anizacji, 
uw ażani za zbrodn ię  przeciw  ludzkości i za krzy­
czący  dow7ód , że „siła idzie przed  p r a w e m ' w 
krajach, które szczycą się. że są h eroldam i cy ­
w ilizacji.

3. Istnienie P olski n iezaw isłej w p łyn ę łob y  
bezw ątpien ia  szczęśliw ie na rozw ój E u ropy  za­
chodn iej, gdyż przeszkadzałoby w zm aga jącej się 
coraz w7alce N iem ców  i R o s ja n  o  h egem onję, 
w alce, która w yw ołu je  stan zb ro jn ego  p ok oju , 
tak przykry dla zach odn iej Europy.

Bffm  i u uhiwm z m  m » w — b —  
niodbany. N atom iast szyk T ark iew icza  poprostu  
je j im p on ow ał.

S a lon ow e tem aty w  końcu  jednak  w yczer­
pały  się i rozm ow a  poczęła  się rw ać. Przeciął 
ją  W erlin den , który zjaw ił się nagle w e drzw iach, 
w jasn em  m aryn arkow em  u bran iu :

—  M aniu, proszę cię na chw ilę —  rzekł, 
w idoczn ie  zafrasow any.

Spostrzegł Szenera, z k tórym  się jeszcze nie 
przyw itał i d o d a ł:

—  N ie w iedziałem , że pan już przyszedł.
Szener ściskał g o  za rękę.
—  Jak zdrow ie p ańsk ie? —  spytał.
—  -O ! zupełnie d o b rze ! Dziś w y ją tk ow o 

boli m ię trochę g łow a . A le przepraszam  pa n ów , 
m am  kilka słów  pow iedzieć żonie...

Pani M arja w yszła z nim  razem . Szener 
oparł g łow ę na poduszkach  otom an y, zapalił p a ­
pierosa i m ilczał.

T ark iew icz rozłoży ł się w ygodn ie  w  fotelu 
i przeglądał album y.

—  Ł adnie w ygląda dziś pani M arja —  
rzekł.

S zener puścił cały  szereg błękitnych kółek 
dym u i po  dłuższej pauzie od p ow ied z ia ł:

—  B ardzo ładnie...
P o  chw ili na progu  ukazała się pani M arja.
—  P an ie  T ark iew icz  —  rzekła —  m usi pan 

w ybaczyć, że na m om en t zabiorę  pan a  Augusta. 
Nie gn iew a się pan , że zostaw iam y pana sa - 
m e g c? ...

—  Ależ proszę bard zo...
Szener pow sta ł z m iejsca  i przeszedł do  

jadaln i. S tó ł by ł ju ż  nakryty, na śn ieżn o-b ia łym

4. Polska m ogłaby  odzyskać sw ą n ieza le ­
żność, p racu jąc z najw yższą energją nad w zm o ­
cnien iem  pierw iastków  skladniczych sw ej n a ro ­
dow ości —  rozw ija jąc sw ó j język, swą literatu­
rę. w ierzenia religijne, zw ycza je  ludow e, praw a 
oby cza jow e , u trzym ując n ieprzerw ane stosunki 
z ludźm i nauki i politykam i w szystkich kra jów , 
p rzygotow u jąc  się m aterja lne i m oraln ie w obec  
n adchodzącej w alki m iędzy N iem cam i a R o s ja ­
nam i. walki bliższej m oże. niż zw ykle się sądzi.

Nowy poseł bocheński.
“ E cho p rze m y sk ie ', don osząc o  w yb orze  ks. 

S to ja łow sk iego  na posła do  sejm u z p o w . b o ­
cheńskiego. zam ieszcza o tym  w yb orze  następu­
ją ce  u w a g i:

Ks. S toja łow ski został posłem  d o  sejm u 133 
głosam i na 219 głosu jących , u w ięc otrzym ał 
przeszło dw ie trzecie g łosów  i to od  ludu. o  k tó ­
rym  tw ierdzon o, że już jest dostateczn ie u św ia­
d om ion y  i ośw iecon y . W łaśn ie  ta okoliczn ość, że 
liul boch eńsk i m a być. u św iad om ion ym , rzuca 
dziw ne św iatło na ten w yb ór. W ia d o m o , kto 
jest S toja łow sk i. Szarlatan polityczny, który co 
chw ila w edłu g  potrzeby  zm ienia sw oje  przeko­
nania i p rogram y, który  potra fił w iele zburzyć, 
ale n iczego nie stw orzył, który  z .wszystkimi się 
łączył, ale i w szystkich zdradzał, który, jak  stw ier­
dziły ty lokrotne p rocesy  sądow e, g o tó w  był 
zdrńdzać n arod ow ość  i w iarę ludu i w tym  celu 
w chodził w układy z najw iększym i w rogam i n a­
rodu i K ościoła , który  w  parlam encie  nietylko 
nic nie zrobił, ale ośm ieszył siebie i sw ą partję 
w najw yższym  stopn iu , taki człow iek uzyskał 
tak wielkie zaufanie rzek om o ośw iecon ego  ludu.

A lb o  ten  lud. jeżeli rzeczyw iście  jest ośw ie­
co n y  i polityczn ie u św iad om ion y , jest tak sam o 
m oraln ie  upadły, jak i w ybrany  przez n iego p o ­
seł : a lbo  też u św iadom ien ie  je g o  polityczne i 
ośw iata są bardzo niskie.

M y przy jm u jem y  to  drugie i żyw im y to 
silne przekonanie, że lud  bocheński to, co  zro ­
bił w  dniu 8 m arca, zrob ił n ieśw iadom ie, nie 
czu jąc don iosłośc i i w ażn ości w yb oru  takiego 
człow ieka , jak  S toja łow sk i. Utwierdza zaś nas 
w  tem przekonaniu  to, czem u zaw dzięcza ks. 
S toja łow ski sw ó j w y b ór  Ł j .  sza lon a , ag itacja i 
ob ietn ice , jak ie ludow i daw ał. W ia d o m o , że 
S toja łow sk i je s t  agitatorem  n iezrów n an ym , a 
pon iew aż w  m ow ach  sw oich  gra na najniższych 
instynktach słuchaczy i um ie w  sp osób  .spry­
tny czyn ić najśw ietn iejsze ob ietn ice, przeto słu­
chacze m ew yrob ien i i n ieośw ieceni chętnie da ją  
się łapać na lep p ięknych słów ek  i z n a­
m iętn ością  stają p o  je g o  stron ie. D o czego  ta 
nam iętność d och odzą  m ieliśm y d o w o d y  przy 
w yborze  Szajera, C eny i sam ego S to ja łow sk iego , 
gdy  się ubiegał o  m andat d o  parlam entu .

Ze sm utkiem  m usim y w ięc skon statow ać, 
że lud nasz, jak  obecn e  w yb ory  w  bocheńskiem  
d ow iod ły , m im o tylu pisem ek, m im o M lość -wy­
tężonej pracy od  lat kilku, p ozosta je  na b a r ­
dzo niskim  stopniu  ośw iaty  i n a leżytego zro ­
zum ienia spraw  polityczn ych . —  N ie rozum , nie 
argum ent, ale siła g ło s u ; ilość  n ieziszczalnych 
obietn ic i napadanie na innych , a często pięść, 
trafiają d o  je g o  przekonania.

W y b ó r  S to ja łow sk iego  d o  sejm u jest p rzy ­
krym bard zo  w ypadkiem , nie d latego, że S to­
ja łow sk i został w yb ra n y , lecz dlatego, iż d o ­
w iód ł, że lud jest tak jeszcze m ało ośw iecon y , 
że da się w od zić  za n os agitatorom  i n ie um ie 
rozeznać, co  uczciw e i dla n iego pożyteczne, 
a co  złe i szkodliw e. —  W y b ó r  . ten -dla kraju 
i narodu  nieszczęściem  nie Jest. W ole libyśm y, 
żeby w yszed ł by ł jaki poseł uczciw y, a le S to ­
ja łow sk ieg o  się n ie obaw iam y. O w szem  żyw im y 
nadzieje, iż w y b ór  ten zaszkodzi jem u  i je g o  
w ichrzeniu . S toja łow ski sk om p rom itow a ł się w  
parlam encie, skom prom itu je  się i w  sejm ie, 
a ta k om prom itacja  w  kraju z p ew n ością  b ę ­
dzie dla n iego bardziej zabójczą , aniżeli k o m p ro ­
m itacja  w W iedn iu .

W y b ó r  ten jednakże p ow in ien  wszystkim  
ludziom  dob re j w oli o tw orzyć  o czy  na stan ludu

obrusie połysk iw ały  szkła kieliszków . P ośrodku  
duż.y bukiet czerw on ych  róż, przysłany zrana 
przez Szenera, od b ija ł się ciem ną p lam ą.

—  W ie  pan —  zw róciła  się pani M arja do 
Szenera z w yrazem  głębok iego  zm artw ienia  —  
ok rop n a  rzecz!

—  C óż takiego ?
—  O kazuje się teraz, że n ie w ystarcza na 

zm ianę n oży  i w idelców .
W e r lin d e n , n iezm iernie serjo  p o jm u ją cy  

obow iązk i gospodarza , utkw ił pon u ry  w zrok  w 
posadzkę.

—  P rzecież m ożna będzie m iędzy Jedną, 
a drugą potraw ą ob m y ć  —  rzekł ^Szener.

—  Nie m ożna —  odp ow iedzia ł z su row ą 
p ow agą W erlinden .

—  D laczego?
—  B o będzie nas sześć o sób . a je s t  tylko 

jed en aście  noży.
—  Lecz d laczegóż w cześniej pani nie p o ­

wiedziała ?
—  D ob ry  pan  je s te ś ! —  obruszyła  się pani 

M arja. —  Czyż ja  lic^ę noże i w id e lce !
U czyniła się ciężka cisza. I W erlin d en  i żo ­

na stali bezradni, praw ie  zrozpaczeni.
—  N ie m a in nego s p o s o b u , —  rzekł p o  

nam yśle Szener. —  tylko trzeba p os łać  d o  re­
stauracji, b y  przysłali w łasne nakrycia .

P an i M arja klasnęła z radości w  ręce.
—  P ra w d a ! s ło w o  d a ję !
L ecz W erlin d en  nie rozch m u rzał czoła.

(C ią g  d alszy  n a stą p i).
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naszego i p ob u d zić  icn  d o  in ten zyw n ej p racy  
n d  ośw iecen iem  i kształceniem  ludu w  duchu  
n a rod ow y m  i katolick im .

Bankiet Kota polskiego.
w ieczorem  w  sob otę  zgrom adzili się człon ­

k ow ie  K ola polsk iego w  sali hotelu  „Im perial* 
w  W ied n iu , na bankiet pożegnaln y  dla daw n ego 
sw eg o  w iceprezesa dra L eon a  B i l i ń s k i e g o .  
H o n o ro w e  m iejsca  za stołem  za jm ow ali ob ok  
dra B ilińskiego p p . Jaw orski, D zieduszycki. D a­
w id  A b ra h a m ow icz , m inister dr. P iętak, nam ie­
stnik hr. P in iński itd.

Z  ruskich p o s łó w  byli obecn i pp . B a rw iń - 
ski i dr. G ladyszow ski, a ja k o  goście  brali udział 
w  u czcie  p p . Stefan  Sękow ski i bu kow iński p o ­
seł S tefan ow icz.

P ierw szy  toast w zn iósł prezes K oła poseł 
J a w o r s k i ,  d a ją c  w yraz uznania  g łów n ie  za­
sługom  dra B ilińskiego na polu  polityki, ja k o  
posła se jm ow ego , członka K oła polsk iego w  ra­
dzie państw a, członka rządu  i na rozm aitycłi 
innych  stanow iskach  pu bliczn ych . W szędzie  p o ­
zostaw ił p o  sob ie  ch lu bn e w sp om n ien ie , zjednał 
so b ie  pow a ża n ie  n ietylko u sw oich , ale i u o b ­
cych , b o  p ra cow a ł dzielnie i skutecznie, a ró ­
w nocześn ie  n iezrów n an ą  w yrozu m ia łością  i u przej­
m ością , n iezm ord ow an ą  u czynnością  jed n a ł so ­
b ie  serca i m iłość w szystkich z kim m iał do 
czyn ien ia . N ie m ożna też w ątp ić, iż na stan o­
wisku gu bern atora  banku austro-w ęgiersk iego 
rów n ie  dzielnie o d p o w ie  obow ią zk om  sw oim , 
jak  dzielnie w yk on yw a ł je  na rozm aitych  in nych  
w ysok ich , a b a rd zo  n ieraz trudnych  dla P olak a  
stan ow iskach , które dotychczas za jm ow ał.

P od zięk ow a n iem  za gorliw ą , szczerą i w ielce 
skuteczną p o m o c  w  k ierow n ictw ie  K ola p o l­
sk iego i w  kom itecie  w yk on aw czyn i stron n ictw  
au ton om iczn ych  parlam entu zakończył czcigod n y  
prezes K oła polsk iego sw o je  p rzem ów ien ie .

P oseł D aw id  A b r a h a m o w i c z  przem ów ił 
w im ieniu  ro ln ik ów , k tórzy sp od ziew a ją  się, iż 
w  zre form ow a n y m  ob ecn ie  banku au stro -w ęg ier- 
skim  uzyskają  przecież ch o ć  o d rob in ę  r ó w n o ­
u praw nien ia  z p ierw szym  lepszym  handlarzem , 
p odczas g d y  d otych czas instytucja ta była  ze 
sw oim i o lbrzym im i zasobam i przystępną w y ­
łączn ie tylko dla finansistów  i handlarzy, z zu - 
pełn em  w ykluczeniem  rolnika.

P oseł dr. S o k o ł o w s k i  m ów ił ze stan ow i­
ska in teresów  klas przem ysłow ych .

P ose ł P i e p e s - P o r a t y ń s k i  ja k o  pre­
zydent izb y  h a n d low e j i przem ysłow ej lw o ­
w skiej rzucił szereg uw ag o  stosunkach  o b r o to -  
tó w  p ien iężnych  w  kraju naszym , życząc n o w e ­
m u g u b ern atorow i, a że b y  skuteczn ie u da ło  m u 
się w p ły n ą ć  na ich rozw ó j p om yś ln y .

D r. B i l i ń s k i  —  w  od p ow ied zi sw ej dał 
przedew szystkiem  w yra z-w d zięczn ośc i dla w szy­
stkich, którzy g o  przyjaźn ią  sw o ją  i życzliw ością 
w spierali. P ierw sze uczucia w dzięczn ości zw ró ­
cił d o  lw ow sk iego  uniw ersytetu , z którego w y ­
szedł.

N astępnie p od zięk ow a ł prezesow i K ola i in ­
nym  tow arzyszom  prac parlam entarnych , w sp o ­
m niał z uznaniem  o n ow y m  m inistrze dla G a­
licji drze P iętaku, o d d a ją c  h ołd  je g o  p a tr jo ty - 
zm ow i i sz lachetności charakteru , o  nam iestn i­
ka, który  tak d ob rze  w yk on yw a, c o  d o  niego na­
leży — a przech od zą c  następnie d o  w ym agań  
zw racanych  d o  n iego  ja k o  d o  teraźniejszego gu ­
bern atora  banku au stro-w ęg iersk iego, zaznaczył, 
iż p on iew aż ta in stytucja  m a służyć i A u strji i 
W ęg rom  i w szystkim  kra jom  i klasom  lu dności, 
w ięc przedew szystkiem  m usi trak tow ać w szy ­
stkich in teresentów  spraw ied liw ie  i rów n om ier ­
nie, n ikogo nie faw oryzu ją c, ale też i nie u p o­
śledzając n ikogo. N ie w ątpi, iż zn ajdzie  się fo r ­
m a, która p o zw o li ba n k ow i au stro-w ęg ., m a ją ­
cem u obecn ie  charakter instytucji pa ń stw ow ej, 
uw zględniać p o trzeb y  k redytow e i ro ln ik ów  i 
d rob n eg o  przem ysłow ca  tak, jak  i w ielkiego ka­
pitalisty i kupca fabrykanta .

Z arząd  banku spełni sw o ją  p ow in n ość  —  
ale zadan iem  h on orow em  kraju jest, w  spra­
w ach  k redytow ych  p o p ra w ić  straszliw ie zepsutą 
w  w iedeńskich  sferach fin an sow ych  reputację  
sw o ją  i zn iw eczyć p a n u ją ce  tam  uprzedzenia 
przeciw ko nam .

H r. W o jc ie ch  D z i e d u s z y c k i  jak  zaw sze 
z polotem  m istrzow skim  p rzem ów ił na tem at 
„k o ch a jm y  się.* R a ch u jm y  się m ądrze, a to  
będzie  najlepszem  „k och a jm y  się !*

N a m iłej i o ży w ion e j p og ad a n ce  up łynęło  
zgrom adzon ym  jeszcze parę chw il. N ie b y ło  na 
tym  bankiecie D aszyńskiego, w ięc rozum ie się, 
że i p o s łow ie , którzy  w  K ole  reprezentu ją  p o li­
tykę „S ło w a  P olsk iego* poczuli się d o  o b o w ią z ­
ku w strzym ać się od  udziału w  tej o w a c ji dla 
osiw ia łego  w  trudach dla d ob ra  o g ó ln eg o  p ra ­
cow n ik a , k tórym  słusznie kraj m a p ra w o  się 
ch lu bić.

Od Administracji.
M am y zaszezyt zaw iadom ić n iniejszem  Sza­

n o w n y ch  P. T . A b o n e n tó w , że od  1 kwietnia 
począw szy , p rzy jm ow a ć  będziem y w  m yśl u m o­
w y  z w yd a w cą , prenu m eratę na

„ B L U S Z C Z ”
tylko kw arta ln ie

p o  cen ie d otych czasow ej, m ian ow icie
dla p row in c ji 4  koron 8 0  h., 
w e L w o w ie  3  korony.

P rzy  przesłaniu prenum eraty  na „D zien ­
nik Polski* p rosim y  S zan ow n y ch  P. T . a b on en ­
tów , by na przekazach p ocztow ycli prócz imie­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub reklamacyj, b o  utrudnia to  bardzo 
m anipu lację  adm in istracy jną i staje się nastę­
pn ie p ow od em  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o b n y c h ,  
n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o c z t o w e j ,  
p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  p o  n i e ­
o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u m e r u ;  t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y w i e  
t r z e c h  d n i ,  n i e  m o ż e m y  u w z g l ę d n i a ć .

K R O N I K A .
Djarjus* lwowski.
W t o r e k  20 marca.
P o w s i e c h  a e  w y k ł a d y  u n i  w e r ty  t e c k  i •. 

Dzid odbędzis się wykład w szkole im. Mickiewicza,

ul. Teatralna, 15, od godz. 7 — 8,  dr. b . Mańkowski: 
„O  patrjotyzmie*.

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzi­
nie G.

Teatr lir. Skarbka: „Otello*, opera. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (2 0 ) :  Eufemji i Klaudji. 
W schód słońca o godzinie 6 minut 12. zachód
0 godzinie G minut 5.

Wiadomości djecezjałne. Djecezja przemy­
ska. Inslyluowani: ks. W ojciecli Giemza, wikary w 
laśle, na probostwo w Hudkach ; ks. Jan Nawrocki, 
wikary z Dobromila na probostwo w B irczy ; ks. 
Franciszek Małek, administrator w Kołaczycach, na 
probostwo tamże. — Zamianowany kooperatorem di- 
rigensem w Dobromilu ks. Józef Rychel, wikary w 
Mościskach.

Djecezja tarnowska. Zrezygnował z probostwa 
w W ieloglowach ks. Józef Piątek, jubilat. Admini­
strację parafji objął ks. Józef Adamczyk, wikary z 
Nowego Sa.cza. — Wstąpi? do kongregacji ks. Fili­
pinów w Tarnowie ks. Franciszek Mróz, byty wika­
ry w Chehnie — Przeniesiony z W ielopola do Stra- 
szęcina ks. Franciszek Sosin.

Nadanie stypendjum. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendjum z funduszu naukowego, prze­
znaczone dla młodzieży ruskiej narodowości, w kwo­
cie rocznych 21 0  koron, począwszy od roku szkol­
nego 1899 1900  Józefowi Gordijczykowi, słuchaczo­
wi III roku wydziału prawa na uniwersytecie lw ow ­
skim.

Slnb arcyksięinej Stefanji z powodu cho­
roby hr. Elemera Lonyaya został odroczony. Proboszcz 
kaplicy w Burgu cesarskim ks. kiskup Mayer, który 
mial wyjechać wczoraj do Miramare, aby w pouie- 
dzialek dać ślub nowożeńcom, nie wyjechał. Hr. Lo- 
nyay, stosując się do zarządzeń lekarza przybocznego 
arcyksiężnej zamieszkał już w Gorycji.

Z Wiednia telegrafują nam, iż niedzielna „W ie ­
ner Ztg.“ poda urzędową wiadomość o zaręczynach 
arcyksięinej wdowy Stefanji z hr. Lonyayem. Ślub 
odbędzie się w najbliższych dniach.

W  dalszym ciągu donoszą nam z W ied n ia : Z 
powodu odroczenia ślubu arcyksiężnej, córka jej, 
arcyksiężmczka Elżbieta, pozostaje jeszcze w Mira­
mare.

W e czwartek arcyksiężniezka Elżbieta przez cale 
popołudniu chodziła po parku miramarskim i zbierała 
fjolki. Przytem atoli zmęczyła się i przeziębiła tak, 
że kolo godz. 6 wieczorem powróciła do zamku 
rozgorączkowana i położyła się natychmiast do łóżka. 
Arcyksiężna stroskana czuwała przy łożu córki i do­
piero wówczas odeszła, gdy lekarz stwierdził, iż ar- 
cyksiężniezee nie zagraża wcale niebezpieczeństwo. 
W  istocie też w piątek rano arcyksiężniezka wstała 
zupełnie zdrowa.

Według najnowszych dyspozycyj ślub areyksię- 
żnej Stefanji z hr. Lonyayem odbędzie się w sobotę 
dnia 24 b. m. w  kaplicy zamkowej w Miramare. 
Arcyksiężniezka Elżbieta wyjeżdża w towarzystwie 
ochmistrza dworu hr. Bellegarde z Miramare dnia 
21 b. ln. i udaje się na dłuższy pobyt do Gries 
pod Bożen.

Po ślubie nowożeńcy wyjeżdżają na Riwierę, 
gdzie spędzą kilka tygodni.

Na życzenie arcyksiężnej przyboczny jej lekarz 
dr. Auchenihaler dojeżdża co dnia do Gorycji, aby 
badać osobiście stan zdrowia hr. Lonyaya.

Gobeliny Szczepanika. Z Kijowa donoszą, 
iż na tamtejszyeh kontraktach jest mnóstwo gobeli­
nów Szczepanika, wyrabianych w formie małych 
obrazków Rozchwytują je  masami nietylko m iejsco­
wi, ale i handlarze z najodleglejszych stron carstwa. 
Gobeliny te sprzedają wyłącznie ajenci francuscy.

Zebranie posłów do rady państwa, bę­
dących adwokatami, odbyło się w Wiedniu, jak już 
donieśliśmy, w piątek wieczorem. Obradom prze­
wodniczył dr. F u n k  e. Pierwszy zahrał-glos dr. 
B y k ,  powitał imieniem inicjatorów zebrania zgro­
madzonych poslów-adwokatów i podniósł konieczność 
wspólnej akcji, ze względu na upadek stanu adwo­
kackiego od chwili, gdy adwokatura stała się wolną, 
a jeszcze więcej od chwili zaprowadzenia nowej pro­
cedury cywilnej. Mowę swą zakończył następującymi 
w nioskam i:

1. Adwokaci, będący posłami do Rady państwa, 
łączą się w „wolne zjednoczenie*, aby zwracać jak 
najbaczniejszą uwagę na wszystkie kwestje prawnicze, 
dotyczące szczególniej stanu adwokackiego.

2. Zebrani wybiorą komitet z pięciu, który 
■wypracuje wnioski odpowiednie i przedłoży je  zje­
dnoczeniu po zebraniu się ponownem Rady państwa
1 odbyć się mającemu wiecowi adwokatów.

Nad wnioskami tymi wywiązała się żywa dysku­
sja, poczem je  pizyjęto, a do komisji wybrano 
p o s łó w . dra Funkego, dra Byka, dra Dyka, dra 
Klaicza i dra Sylwestra. W  Radzie państwa jest 49 
posłów adwokatów.

W Zakopanem odbył się raut literacki. Oko­
ło dziesięciu występowało prelegentów, a na ich cze­
le Piotr Chmielowski, który wygłosił rzecz o „indy­
widualizmie nowoczesnym*. P. Limanowski odczytał 
nowelę „De anima*, p. Tokarz odczyt („Nasze prze­
sądy historyczne*). P. Wacław Wolski odczyta! kil­
kanaście sonetów swoich, a p. St. Reymont przed­
stawił śliczny obrazek „Nastroje*. Część dochodu 
(3 6 0  koron) przesłano do Morawskiej Ostrawy dla 
rodzin górniczych.

Artyści teatru krakowskiego pod wodzą p. Przy- 
bylkównej i p. Mielewskiego dali w Zakopanem 
w  niedzielę, przedstawienie w hotelu turystów.

Morderstwo i samobójstwo. Z W enecji
telegrafują, że w pociągu, który przybył tam z Me- 
djolanu niejaki Jan Rousseau zastrzelił swego G-cio- 
letniego syna, a następnie sam sobie odebrał życie. 
Pow odem  strasznego czynu była utrata posady i oba­
wa przed nędzą.

Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa, od­
będzie w tym tygodniu dwa posiedzenia, mianowicie 
jedno dziś, a drugie we czwartek. Prócz kilkudzie­
sięciu spraw natury administracyjnej i budowniczej, 
przyjdzie na czwartkowem posiedzeniu na porządek 
■dzienny s p r a w a  u s t a w y  o p r z y m u s i e  p o b i e ­
r a n i a  w o d y  z w o d o c i ą g ó w  m i e j s k i c h .

Z kolei. Dnia 18 marca podjęto ruch wszel­
kich pociągów na szlaku Berhomet-Meżybrody, a tem 
samem otworzono ruch nieograniczony na wszystkich 
linjach dyrekcji kolei w Stanisławowie.

Ze spraw nauczycielskich. Deputacja nau­
czycieli państwowych szkól ćwiczeń przy seminarjach 
nauczycielskich z całej Przedlitawji, była w dniach 
9. 10 i 11 bm. w Wiedniu u miarodajnych sfer 
rządowych i parlamentarnych, celem przedstawienia 
i skuteczniejszego poparcia służbowych życzeń tych 
nauczycieli i doznała wszędzie życzliwego i obiecu­
jącego przyjęcia. Udział w tej deputacji brali i nau­
czyciele galicyjskich szkól ćwiczeń, przez wysłanie 
swego delegata, p. G. Zarzyckiego ze Lwowa.

Sprawa prof. Sladka. Z Towarzystwa mu­
zycznego otrzymujemy następujące pism o: W obec
krążących pogłosek o ustąpieniu profesora A. Sladka, 
z posady, zajmowanej dotąd w Lonserwatorjum 
lwowskiem, donosi nam wydział gal. Towarzystwa 
muzycznego, że zawarł w dniu 14 marca rb. nową 
umowę z prof. Sladkiem, ku obopólnemu zadowole­
niu, wiążącą nadal tego zasłużonego artystę z Iwo- 
wskiem konserwatorjum.

Zupa Rumfordzka. Od dnia 4 marca do 18 
marca rb. rozdano 2544  porcyj zupy i clileba. 
W  tym samym czasie kosztem magistratu, wydano 
2 8 00  porcyj zupy i chleba.

Na cel powyższy złożyli ponadto: pp. Łączyńska 
2 k., Jelowicka 6, hr. Gołuchowska 10, K. T. 20, 
F. Us. 2, J. A. 2.

Teatr ludowy. Z inicjatywy lwowskiego aka­
demickiego koła „Towarzystwa szkoły ludowej*, za­
wiązał się w sobotę „Teatr ludow y*. Na pierwszem 
zebraniu członków uchwalono regulamin tego teatru 
i wybrano zarżąd, do któicgo wejdzie także jeden 
z artystów lwowskich teatru skarbkowskiego, jako 
reżyser i zawodowy kierownik. Zarząd nowo powsta­
łego towarzystwa zamyśla już w pierwszej połowie 
kwietnia b. r. urządzić przedstawienie inauguracyjne.

Na budowę ruskiego djecezjalnego seminarjum 
w Stanisławowie wyasygnował rząd 2 8 0 .00 0  koron. 
Budowa ma rozpocząć się w bieżącym roku.

Z p o w o d u  Choroby ks. metropolity Kuilow- 
skiego, wyświęcenia kleryków, należących do djeeezji 
lwowskiej, dokona — jak donosi „Kurjer stanisła­
wowski* — ks. biskup Szeptycki. Klerycy ci przyjadą 
do Stanisławowa.

Nauka pływania. 'Magistral lwowski ogłasza 
konkurs na nadanie 10 miejsc bezpłatnej nauki pły­
wania w pływalni wojskowej we Lwowie. Termin 
podań do 15 kwietnia.

Dla młodzieży. W  szkole kadetów artylerji 
w Wiedniu, jest do nadania więcej miejsc. Przyjmy- 
wani będą uczniowie z ukończonemi 4 względnie 5 
klasami szkól średnich, W wieku między 14 a 17 
rokiem życia. Oplata roczna dla synów wojskowych 
wynosi 24 koron rocznie, dla urzędników i wojsko­
wych w nieczynnym' stanie 160, dla innych 300 
koron rocznie. Podania do 15 sierpnia należy wnosić 
do szkoły kadetów artylerji w Wiedniu.

Szykany. Do gdańskiego „Yolksblattu* piszą 
z Pelplina d. 13 marca; „Dnia dzisiejszego rewido­
wał landrat tczewski w obecności jeneralnego wika­
rego, ks. dra Liidtkego, dokładnie bibljotekę kleryka
S. Pan S. w roku ubiegłym wysiał zamówienie na 
dziełko o życiu Mickiewicza do księgarni Leitgebra 
w Ostrowie. Podczas rewizji u p. Leitgebra, znaleziono 
także kartę z zamówieniem pana S. i to wystar­
czyło władzom, aby podejrzywały pana S. o"stosunki 
polityczne z ową księgarnią. Naturalnie nie znale­
ziono nic, coby było podejrzane. Skonfiskowano tylko 
starszy egzemplarz „Pracy*, której pan S., od czasu 
ogólnego zakazu ks. regensa nie abonuje.*

Rocznica zależenia Rzymu, będzie w przyszłym 
miesiącu uroczyście obchpdzoną w Wiecznem Mie­
ście. Z pomiędzy wielu obchodów, imponująco się 
zapowiada odśpiewanie na monte Palatino przez 
20 .000  męskiej i 2 0 0 0  żeńskiej młodzieży szkolnej, 
pieśni Horacego „Carmen seculare*. Jubileusz przy­
pada, według odwiecznych tradycyj, na 21  kwietnia: 
w tym dniu cale miasto będzie iluminowane. Na 
Forum Romanum i na Kapitolu będą spalone sztu­
czne ognie.

Wyrok śmierci. Z Gracu donoszą, że 24 
letni syn winiarza Luknyar, który swego czasu wlar- 
gnąl do domu wdowy Gaberc w Piehlbergu i biorąc 
ją  za czarownicę, położył kobietę trupem' pięcioma 
strzałami z rewolweru, został skazany przezsąd przy­
sięgłych na karę śmierci przez powieszenie.

Dekadenckie powinszowanie. Przyjaciel ze 
„Śmigusa* napisał w tych dniach jednej ze swych 
znajomych pań, rymowane „powinszowanie*, które 
jest tak doskonała, satyrą poezji nieudolnych naśla 
dow ców  „modernizmu literackiego*, że je  poni­
żej umieszczamy :
„Srebrzystych życzeń pełń ci przesyłając
myśl ma w odcieniach drga jak świetny zając
u pradrobniutkich kwiatów Twoich stóp:. .

** *
niech z ust Twych szczęścia nre znika uśmieszek,
niech jaźń Twą w spiżo-sercu zamknie L .....
i niech obsiądzia Cię szczebioczy drób!...

** *
niech dom Twój zawsze ta —- (co mnie wykręca !)
Zielonobolna mija influenza...

** . *
A zdrowie niech W am tęży się jak słoń
w modrym Geylonie nad cukrzastą trzciną!...
niech Ci jak krople win dnie żyćby płyną!...
modnej secesji przyjm tę miałką woń.

* llepertwu- teatralni/. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
we wtorek „Otello*, wielka opera w 4 aktach Józefa 
Venli’ego ; w środę „Dzierżawca z Olesiowa*, komedia 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego; we czwartek 
„Otello*: w piątek .W icek i YVacek“ , komedja w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego; w sobotę o pól do 4 popo­
łudniu illa młodzieży szkolnej ku uczczeniu rocznicy ko­
ściuszkowskiego powstania „Kordjall*, poemat drama­
tyczny w 10 odsłonach Juljusza Słowackiego.

* ,'Z  Towarzystwa przyrodników im. K opernika. Po­
siedzenie odbędzie się dziś we wtorek dnia 20 marca 
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego 
uniwersytetu (ulica Długosza). Na porządku dziennym 
wykład dra J. Szyszyłowicza „G stacji doświadczalnej 
botaniczno-rolniczej.

* Z  Towarzystwu politechnicznego. Zgromadzenie ty­
godniowe odbędzie się w środę dnia 21 marca b. r.
0 godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa przy ulicy 
Cborążczyzny 1. 17, I. piętro. Na porządku dziennym: 
Wykład z demonstracjami p. inżyniera Stanisława Dzbań- 
skiego „O nowym motorze do celów wiertniczych*.

* Kasyno w Tarnopola urządza dziś we wtorek wie­
czór deklamacyjno-muzykalno-humorystyczny Władysła wa 
Baracza."3

* Koncert. W  kasynie miejskiem odbędzie się w pią­
tek dnia 13 b. in. o godzinie pół do 8 wieczorem kon­
cert gal. Tow. muzycznego z fundacji ś. p. dra Józefa 
Malinowskiego. Bilety wydawać się będzie od dziś dnia
29 b. m.

Zm arli:
Józefa R o d e c k a, wdowa po właścicielu dóbr, 

zmarła w Stanisławowie w 75 r. życia.
W Pradze zmarł Mikołaj M i n a s i e w i c z ,  kasjer 

pocztowy. ___________________

Notatki literackie i artystyczne.
Koncert „Lutni", opóźniony z powodu sła­

bości artyst. dyrektora, p. Getwińskiego, odbędzie 
się niebawem. Wykonanem będzie dzieto Saint- 
Saensa „Potop*, od dawna przygotowywane, a nadto 
dwa utwory Galla na chóry mięszane pt. „Noc*
1 „Nad grobem Dartuli*. Program ten —- złożony 
z utworów we Lwowie dotychczas niewykonywanych, 
z których poemat biblijny „Potop*, należy do arcy­
dzieł tego rodzaju muzyki — chór zaś Galla „Nad 
grobem Dartuli*, napisany na wielki chór z całą 
silą natchnienia — budzi prawdziwe zainteresowanie 
w k*lach lwowskich melomanów.

„Przyjaciela młodzieży", pisma dla starszej 
młodzieży, wyszedł nr. 6.

Co to jest miłość?
(Odpowiedź Rodociowi).

Wszelki duch!... Biorę „Dziennik* — Rodoć o mi-
[lości ? !

G lia! cha ! Czyż się Satyr rozanielil skrycie?
On, co kąsał kobiety do szpiku i kości.
Chce dziś wiedzieć, co m iłość?,— śmierć to jest, czy

[życie?...
Czary to? czy też nimfa przewrotna a gładka 
Nęci go i w zdradliwe sieci swoje chwyta?
Gzy może — ach ! dość pytań ; w tem cała zagadka: 
Marzec jest, więc go miłość rozbiera —  i kwita!

A teraz, zacny mistrzu, pospieszam do rzeczy ! 
Mówisz: miłość, to niby a p o p l e k s j a  mała,
Bo gdy jej raz ulegnie marny duch człowieczy, 
Z a m i e r a j ą  w nim władze i ducha i ciała..

Ja sądzę, żeś przesadził w  swej apoteozie: 
Autosuggestją raczej nazwałbym ją  czystą,
Snem przelotnym, hypnozą, a człek w tej liypnozie 
Jest poetą, rzeźbiarzem, malarzem — ^artystą!

I zbierasz, gdzie blask jaki tęczowy i złoty,
Z łanów życia gromadzisz cnót promiennych krocie, 
I stroisz swój ideał w te blaski, w te cnoty,
I w śnie swym widzisz — bóstwo w kochanej istocie!

Lecz krótko trwa wędrówka przez czarowne kraje, 
Budzisz się i z hypnozy wkraczasz w życia progi, 
Trzesz oczy... a twe bóstwo — wlus ci dębem staje! 
Drapnąlbyś — lecz siedź, bratku! — rozwód stra-

[sznie d rog i!... 
F ra n ciszek  K on a rsk i.

Nowy teatr we Lwowie.
A ż dusza się radu je, gdy  się patrzy na p o ­

stęp prac w  n ow y m  teatrze. G m ach przystraja  się 
szyóko i z każdym  dniem  ładniejszy.

Sztukaterje, które są dziełem  artysty -rzeź- 
biarza P iotra  H arasim ow icza , ju ż  są praw ie 
w szystkie u kończon e, a te z nich, które ju ż 
g otow e , przedstaw ia ją  się baru zo ładnie, bard zo 
b o g a to  i ba rd zo  artystyczn ie. Z  ozd ó b  tych  są 
ju ż  zupełn ie  skoń czone w s z y s t k i e  s t r o p y ,  
a m ia n o w icie ; w  sali w id zów , w f o y e r , klatce 
sch od ow e j, w estibulu  i w szystkich korytarzach. 
P o n a d to  u k oń czon e ju ż  są sztukaterje, okala jące  
o tw ó r  p roscen iow y  w  sali w id zów , a także sztu­
katerje na galerji III piętra.

Sztukaterje na I i na II piętrze, oraz w 
proscen ium , są ju ż  na ukończeniu, w obec  czego 
m ożna m ieć nadzieję, że w szelkie o zd o b y  w y ­
koń czy  p. H arasim ow icz o w iele  prędzej, niż na 
to  term in ozn aczon y.

W  łych  dniach  rozpoczął też p . D etom a 
rob oty  ok o ło  w yk on an ia  sztucznych m a rm u rów  
w foyer.

W  toku są rów n ież rob o ty  p rzew od ów  ele­
ktrycznych , które dostarcza firm a S iem ens i 
Halske.

W o d o c ią g i, których w ykonanie  p ow ierzon o  
inżyn. p . N iem ekszy, będą  rów n ież lada dzień 
u kończon e.

A zatem  czekajm y m aluczko, a otw orzą  się 
w rota w spania łego gm ach u , który lw ow skie 
m ieszczaństw o w yb u d o w a ło  „N a ro d o w e jsz tu ce * .

„Koniec żjfcia!“
D es  L ebens A itsyan y, tak brzm i pesym isty ­

czny  napis, um ieszczony na d ob roczyn n e j insty­
tucji, u fu n dow an ej dla b iednych  artystów  i u - 
czon ych , przez sław nego sw ego czasu d o b ro czy ń ­
cę, m ieszczanina lw ow sk iego  D om sa .

„ Des L ebens A u sga n g  —  koniec życia ! —  
H o jn y  obyw atel, przezn acza jąc na cele tej fu n ­
dacji 2 8 0 .0 0 0  koron , sądził, że procen ta  z tej 
sum y w ystarczą, ab y  kilku starcom  zapew n ić 
na ostatnie dni życie bez trosk i bez nędzy.

A  tym czasem  - jak  tam  jest w tym  doin-u 
z pesym istycznym  napisem , przy  ul. św . T eresy? 
Jaki jest „k on iec  życia* tych  kilku starców  b ie ­
daków , c o  za m łodu  służyli k ra jow i sercem  i 
m y ś lą ?  Czy taki, jaki sob ie  zam yślił w ielkodu ­
szny obyw atel lw ow ski ?...

O dch y lm y ta jem nicę, w ejdźm y nagle do izb, 
gdzie starcy  m ają przeżyć ostatnie sw e godziny 
bez troski, sp okojn ie , pog od n ie : Jakiś s iw ow łosy  
starzec leży na posłan iu , które aż czarne, tak 
da w n o  niezm ieniane. Jakiś drugi skarży się. że 
ch o ć  p łaci, w m yśl przep isów  fu n d a cy jn ych , za 
o b iad  m iesięczn ie dużo, b o  aż 18 koron , m im o 
to  m a codzień  je d n o  i to  sa m o i codzieri m ało: 
cienki rosó ł, skraw ek m ięsa, że raz na w idelec 
w ziąć i aż d o  znudzenia kartofle. T rzeci p re - 
ben darjusz utyskuje, że on  dlatego nędzę cierpi, 
a b y  zarządca m ógt m ieć tłustą synekurę. In ny 
użala się na to, a inny  na to ...

A le  p o c o  tych  skarg słuch ać —  tylko o p o ­
w iad a jącym  sm utniej...

N iech człou k ow ie  k u ra lorji tej fundacji tam  
przybędą, n iech  preben darju szom  p ow ied zą , aby  
się n ie oba w ia li d a w a ć praw dziw ych  od p ow ied zi 
na zapytania, a  z tego m oże być  i p ow in n a  b y ć  
korzyść: W ted y  rosjaśn ią  się i szczęściem  zaró­
żow ią  ostatnie dni tych, którzy przybyli d o  
fundacji d ob roczyn n e j w ielkodusznego lw ow sk ie ­
g o  m ieszczanina na „k on iec  życia*...

Emigracja cypryjska.
Jeszcze latem  roku ubieg łego jed en  z ży­

dow sk ich  działaczy am erykańskich , D aw id  Fritsch, 
rozpoczą ł agitację w  celu skierow ania żydów , 
pragnących  em igrow a ć z m ie jscow ości, licznie 
przez n ich  zam ieszkałych, na w yspę  C ypr, na­
leżącą d o  A n glji. Myśl ta, jak  zapew n ia  jed en  
z k orespon d en tów  „H a ce fh y * , zaczyna się teraz 
urzeczyw istn iać i jest nadzieja, że będzie tam 
m og ło  osiąść kilkaset tysięcy  em igran tów  ży­
dow skich .

G łów ny  in ic ja tor  takiej em igracji, p . I). 
Fritsch przedstaw ił p lan  je j gu bern atorow i w y­
spy, sir W illia m ow i T . H ayn es-Sm ith , a ten 
przesłał p ro jek t angielskiem u m inistrow i kolon ij, 
C ham berla inow i. N astępnie po jech a ł p . Fr. d o  
L on dyn u  w  celu p opa rcia  sw ego  projektu , co 
m u  się u dało  w  zupełności, gdyż w ysłan o ze­
zw olen ie na ręce gubern atora  C ypru.

B ędąc ju ż  w  Berlinie, p . Fr. otrzym ał za­
w iad om ien ie  rządu angielskiego o d  tego g u ber­
natora. W  kom unikacie  tym  w yraźnie zaznaczo­
no, że żydzi m ogą  sw ob od n ie  em igrow a ć do 
C ypru , naw et m asam i. Jeden z najw yższych  m ę­
żów  stanu w A n glji, k tórego nazw isko p. Fr.

u trzym u je  tym czasow o w  ta jem nicy , d a ł  osob i 
ście list po leca jący  d o  gubern atora  Cypru.

Na C yprze przyjezdni m ają  zapew n ion ą 
całkow itą autonom ię.

W y sp a  jest obecn ie  praw ie pusta. D użo 
ziem i rząd da żydom  d arm o, a resztę m ożna 
ba rd zo  tanio n abyć.

Ziem ia jest zdatną d o  upraw y, a m ie jsco ­
w ość  od p ow ied n ia  d o  rozw oju  przem ysłu . Z w o ­
lennik kolon izow ania Cypru przez ży d ów  p o ­
dróżow ał w  celach  ag itacyjnych  p o  licznych kra­
ja ch . B ył w  Galicji i R u m u n ji, w  K on stan tyn o­
polu , P aryżu , L on dyn ie  i W ied n iu .

O rganizacja tow arzystw a cypry jsk iego  w  ce ­
lu em igracy jn ym  ju ż  się rozpoczęła .

Izba sądowa.
L w ów  10 m arca.

(Okradziony wóz pocztowy).
P o d  przew odn ictw em  radcy  sądu  kraj. A d a ­

miaka, rozpoczęła  się dziś rozpraw a o  okradze­
nie w  n ocy  z 4  na 5  listopada w ozu p o cz to w e ­
go w ulicy L eon a Sapiehy. Jako oskarżeni o  tę 
kradzież sta ją : Jędrzej Kuśnierz, kam ieniarz, ju ż 
za kradzież parę razy karany, dalej zarobnik  
Ilko Steć i by ły  p oczty lion  P iotr Z łom kiew icz. 
P rzy tej kradzieży pon iósł skarb p ocz tow y  szko­
dę 7 .829  koron .

S p ra w có w  kradzieży przez kilka dni policja  
nie m ogła odszukać, w reszcie zdradzili się oni 
jed en  p o  drugim  m im ow oli sam i. P ew n eg o  dnia 
przyszła na po licję  jakaś szynkarka i o p o w ie ­
działa, że arobn ica  A nnu Steć chciała zm ienić 
u n iej setkę, m n iem ając, że to  tylko banknot 
dziesięeioreńskow y. N atychm iast o d b y to  u S te- 
c iow e j rew izję, podczas k tórej S teciow a  m ów iła, 
że ow ą  setkę znalazła ukrytą w  kuferku, a je j 
mąż opow iad a ł, że to są p ien iądze p och od zące  
ze spadku p o  o jcu . P odczas rew izji w szedł p rzy ­
p a d k ow o  d o  m ieszkania S teciów  K uśnierz, zm ie­
szał się ok rop n ie  i chciał się natychm iast c o ­
fnąć, zatrzym ano g o  jed n ak , a kiedy nie umiał 
w e w iarygodn y  sp o só b  w ytłóm a czyć  celu sw oje j 
w izyty  u S teciów , aresztow an o g o  razem  ze 
S teciam i. P ok aza ło  się przytem . że K uśnierz w 
ostatnich  dniach  upija ł się, spraw ił dla sienie 
pa ltot a dla córk i kalosze i buciki i jeździł fia­
krami. Nie w ied zia n o jeszcze jed nak, że to  ma 
zw iązek z obrab ow an iem  w ozu  p ocztow ego . 
Św ia tło  na spraw ę rzucił d o p ie ro  list, pisany 
przez K uśnierza z aresztu d o  żon y.

W  liście tym  u pom in ał żonę, aby  uważała 
na w iszący w  dom u  obraz  Matki B oskiej, b o  to 
obraz bardzo  drogi, prosił ją  dalej, ab y  n apisa­
ła d o  p olicji list a n on im ow y  w  celu o d w ró ce ­
nia p odejrzeń  na jak ichś czterech innych  spra­
w ców , w reszcie w yraził się, że bard zoby  mu b y ­
ło  na rękę, żeby znaleziono w orek  z listami p ie­
niężnym i, zakopany w  og rod zie  ja k iegoś F ran - 
m . Do listu dołą czon y  był dla K uśnierzow ej 
złoty  zegarek, p och od zą cy  w idoczn ie  z kradzieży. 
O d by to  w ięc n aprzód  rew iz ję  w dom u K uśnie­
rza, zn aleziono ukrytych  za obrazem  Matki B o ­
skiej 84 0  zł., potem  w ogrod zie  Franza znale­
zion o  w orek z listam i p ien iężnym i, klucz do 
w ozu  p o cz to w e g o  i... k ilkanaście żółtych  gu ­
zików .

K uśnierz w śledztw ie przyznał się d o  czynu 
i poda ł ja k o  sw oich  w spóln ik ów  Stecią i p oczty - 
Ijona P iotra  Z lom kiew icza. T en  Z łom kiew icz 
w łaśnie parę dni przedtem  podzięk ow ał za służ­
bę i w raz z żoną udał się do  w si Ł ukaw ca do 
sw eg o  stryja M ichała, g osp od a rza , gdzie w ciąż 
w  ob a w ie  przyaresztow ania pii sam  ciągle i czę­
stow ał każdego, k ogo  spotkał. P ien iądze o  trzy­
m ane z podziału  zd ob yczy  oddał Z łom kiew icz 
stry jow i, nie przeliczyw szy ich naw et.

Razem  z trzem a spraw cam i kradzieży zn a j­
du ją  się na law ie oskarżonych  ich żon y , oraz Mi­
chał Z łom kiew icz za to, że ukryw ali p ien iądze 
p och od zące  z kradzieży.

N a jp ierw  przesłuch iw ano K uśnierza, który 
do  w in y  się przyznaje i op isu je  akt kradzieży 
d ość  w iarygodn ie , a tylko w  szczegółach  kłamie, 
bo  m u się w ydaje, że przez to  zw ali w iększą 
część w iny na sw ych  w spóln ik ów . O p ow ia d a  on , 
że plan kradzieży p oda ł Z łom kiew icz, który by ł 
g łów n ym  „n arn ów cą* . O n  dostarczył klucza do 
w ozu  p ocz to w e g o  i udzielał K uśnierzow i prakty­
cznych  lekcyj, ja k  m a w skoczyć na stop ień  w ozu 
z tyłu, o tw orzyć  zam ek kluczem , w y ją ć  drut 
żelazny, zw an y  szpilką i dostaw szy  się d o  w n ę­
trza szukać w śród  w ork ów . Postanow ieniem  
by ło , że skakać na w óz  m iał Kuśnierz, b o  on  
„służył przy tram w aju * , a Z łom k iew icz  i Steć 
m ają  b y ć  w pob liżu  i p o d e jm o w a ć  w yrzu con e 
w orki. P op rzed n io  m ieli ju ż  taki zam iar.^, ale 
n adejście  jak ie jś kobiety  przeszkodziło im w ów czas.

W  dniu  4  listopada przyszedł do  K uśnierza 
Z łom kiew icz i pow iedział, że tej n ocy  m iędzy 
drugą a trzecią godzin ą  będzie m ożna w óz o -  
kraść, b o  je ch a ć  będzie na n im  źydek T au beles. 
P rzykazał zarazem  Z łom k iew icz K uśnierzow i, 
żeby tego dnia n ie p ił i by ł trzeźw y, m im o to 
jak  oskarżony opow iad a , w yp ił siedem  razy 
w ódk i p o  5  et., lia lbę p iw a i rum u za 4 et. —  i 
by ł całkiem  p ijan y . Z łom kiew icz zaw iesił m u na 
szyi na sznureczku k lucz,poczem  ustaw ili się 
m iędzy techniką a kościo łem  M arji M agdaleny. 
G dy n ad jech ał w óz, K uśnierz skoczył na p lat­
form ę i o tw orzył drzw i z tylu, lecz w ieko sp a ­
d ło  na p ow rót , a o n  upadł także. Jednak p o ­
tem  skoczył jeszcze drugi raz i w yrzucił jakiś 
w orek . N astępnie w skoczył jeszcze raz i w cie­
m ności bu szow ał w w ozie, póki ten  nie za jechał 
d o  bram y g łów n eg o  gm achu  p o cz to w e g o  na ul. 
Sykstuskiej.

P rzew od n iczą cy  dziwi się, że K uśm ierz, 
rzekom o p ijan y , aż Lrzy razy skakał na w óz i 
kradł z całą przytom n ością  um ysłu

O pow iada ł dalej Kuśnierz, że w szyscy trzej 
m yśleli, iż w  w yrzu con ych  w orkach  nic m e m a, 
m im o to zabrali je  d o  dom u  i przeszukiw ali. 
P od czas szukania, stała z jed n eg o  bonu żona 
osk arżon ego  i płakała.

P r  z e  w . D laczego miała p ła k a ć : z radości, 
czy ze sm u tk u ?

O skarżony nie um ie dać na to  odpow iedz* 
m ów i, że zobaczyw szy  pieniądze, zm ieszał się i 
nie w iedział c o  z tem  zrobić.

Dalsza część zeznań K uśnierza nie zawierała 
ju ż  bardziej za jm u jących  szczegółów . Przesłuchi­
w an o drugiego osk arżon ego Stecia, który  o p o ­
w iada, że otrzym an e z podziału  20 00  K zakopał
na p od w órzu , lecz te pien iądze ktoś w ykopał i
wziął dla siebie. T rzeci oskarżony Z łom k iew icz, 
od  którego już p ierw ej od eb ra n o  1200  K ., m ów i,
że m a jeszcze 8 4 0  K. ukrytych.

P rzew od n iczący  zakazał oskarżonem u na

Powtałrze lasów Iglastych w pokoja Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane T A N  I I I  \! A T O W I f l Z
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne. ■ i a a  J
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razie w ym ien iać m iejsca  przech ow an ia  tych  p ie­
niędzy i p o lecii zaw ezw ać telefon iczn ie policję , 
której m a -Z łom kiew icz w skazać k ry jów kę ze 
skradzionym i p ien iędzm i. P rzew od n iczą cy  ozn a j­
m ia zarazem  oskarżonem u, że to przyznanie się 
będzie m u poczytan e za ok oliczn ość łagodzącą.

R ozp ra w ę  przerw a n o d o  4 -te j p o  połudn iu .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  17 m arca. „W iener Abend- 

post“ pisze: Z powodu podwyższenia z dniem 1 
stycznia 1900  cła od surowicy i z powodu zapro­
wadzenia tzw. procedury przekazowej (Uberweisungs- 
▼erfaliren) przy podatku od nafty, tudzież zawarcia 
umowy kontyngentowej między austjackiemi i węgier- 
skiemi rafmerjami nafty, postanowiono dla podwyż­
szenia dochodów transportowych auslrjacticli kolei 
państwowych podwyższyć taryfę od przewozu nafty z 
dniem 1 maja br. Zmiana taryfy polega na tem, że 
zamiast używanej dotychczas, nadzwyczaj niskiej, 
wyjątkowej taryfy II. wchodzi w życie taryfa klasy G. 
Komunikat stwierdza dalej, że sfery interesowane 
przyjmując to podwyższenie taryfy do wiadomości 
przyrzekły nie podwyższa?5 mimo io cen nafty. Zmiana 
taryfy nie dotyczy zresztą nafty eksportowanej za 
granicę. Równocześnie ogłasza „W iener Abendpost“ , 
że od 1 maja br. wejdzie w życie nowa taryfa dla 
eksportu drzewa kopalnianego w myśl zasad zmie­
nionych niedawno przez rząd na żądanie stron inte­
resowanych.

—  W ie d e ń  i9  marca. (Giełda ebo- 
icwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 77 do 7 '7 8 , na maj-
czerwiec od 7 '79  do 7 '80 , na jesień od 7 '99  
do 8 ’ — ; zyto na wiosnę od 6 '7 6  do 6 '78 , na 
maj-czerwiec od 6 '8 0  do 6 '8 1 , na jesień od
6 95 do 6 '9 ?  ; kukurydza na maj-czerwiec od 
5 '6 4  do 5 '6 5 , na czerwiec-lipiec od — ' — do
— • — , na lipiec-sierpień od — * — do — ' — ; owies
na wiosnę od 5 '3 2  do 5 '3 3 , na maj-czerwiec od
5 '3 7  do 5 '3 8 , na jesień od 0 '6 3  do 5 '6 5 ;  
rzepak na styczeń-luty od — •— do — • — , na sier- 
pień-wrzesień od 1 2 '9 0  do 1 3 ' — ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiccień od 3 2 '5 0  do 33 '50 . Tendencja 
słabsza.

— B u d a p eszt 19 marca. (G ie łd a  zko- 
ioica) (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '58  do 7 '59 , na pa­
ździernik od 7 81 do 7 ‘8 2 ; żyto na kwiecień od 
6 39 do 6 '4 0 , na październik od 6 '6 4  do 
6 '6 e ;  owies na kwiecień od 4 '9 7  do 4 9 8 ;  
kukurydza na maj od 5 '3 5  do 5 '3 6 ;  rzepak
na sierpień od 12 '6 0  do 12 .70. Oferty na
pszenicę ożywiutie. Chęć kupna dobra. Tendencja 
sil.ia.

— W ie d e ń  19 marca. (G ie łd a  tow a ­
rowa). Cukier surowy od k. 2 ó '4 0  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 -8 0  do 40  20. Tendencja silniejsza.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 19 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. —  
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 ' — do 14 '60 , 
pszenica na termin 1 4 '—  do 1 4 '2 0 ; żyto gotowe 
1 0 '8 0  do 11 '2 0 , żyto na termin 10 40 do 1 1 ' — ; 
owies obroczny 10 '5 0  do 10 '6 0 , owies na termin 
9 '8 0  do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 1 0 '^ - ,  
jęczmień nowy 227—  do 2 6 '— ; rzepak nowy 2 1 '5 0  
do 2 2 '5 0 ;  lnianka — ' —  do — ' — ; groch paste­
wny 11 '2 0  do 12 ' — , groch do gotowania 13' — 
do 3 0 '— ; wyka 11 :60  do 1 2 '5 0 ; bobik 1 0 '— do 
1 0 '4 0 ; hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa
—  •— do — ' — . kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50  kilo — ' — do — ; koniczyna 
czerwona 150 ' — do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100 ' — 
do 140 ' — , koniczyna szwedzka 1 4 0 '— do 1 7 0 '— ; 
tymotka 5 2 ' — do 6 4 ' — .

Spirytus paritas Tarnopol 3 6 ' — 3 7 ' — , na 
termin 3 3 '5 0  do 34 '5 0 .

Usposobienie niezmienne, ruch słaby.

W o j n a .
(Telegramy , DzienniKa polskiego” ).
B etnulie  18 m arca. Jak donosi B iuro 

R eu tera , p rezydent K ruger ośw iadczył, że w oln e 
pań stw o O ranje  należy jak  należało d o  repu ­
bliki po łu dn iow o-a fryk ań sk ie j.

Londyn 18 m arca. B iuro R eutera d o ­
nosi z B u rgersdorp , że B oerzy  p od  kom endą 
O liviera w czora j w  n ocy  opuścili sw o je  stan o­
w iska. W ielu  B o e ró w  w czora j ran o się p od d a ło . 
Członek zgrom adzen ia  u sta w odaw czego  k olon ji 
p rzy lądk ow ej D ew et i brat je g o  zostali w zięci 
do n iew oli.

Londyn 18 m arca. B iuro R eutera d o ­
nosi z B loem fon tein , że w  od p ow ied z i, na p ro ­
k lam ację lorda R obertsa  p od d a ło  się 4 0 0  B o ­
r ó w  z O ranji. G ubernator P retym an  w ydał o d e ­
zw ę do farm erów , ab y  produ k ty  sw o je  zw ieźli 
na targ, celem  sprzedania ich rządow i w o j­
skow em u.

Berlin 18 m arca. B iuro W o lfa  don osi 
z P retorji p o d  datą 10 b m .: O d pow iedź  rządu 
n iem ieckiego na p rośb ę  republik p o łu d n io w o ­
afrykańskich  o  p ośred n ictw o , celem  p rzyw róce ­
nia p ok o ju , brzm i jak  następu je : R zą d  cesarza 
n iem ieck iego chętnie w eźm ie udział w  przy ja - 
znem  pośredn iczeniu , jeżeli będą dane ku ternu 
w arunki, tj.: jeśli zostan ie  stw ierdzone, że o b a j 
p rzeciw n icy  sob ie  tego życzą. O tem , czy p o  
stron ie angielskiej istnieje takie życzenie, ob ie  
republik i p o łu d n iow o-a fryk ań sk ie  m ogą d ow ie ­
dzieć się, a lbo  bezp ośred n io  w  L on d yn ie , a lbo 
za p ośredn ictw em  rząd ów  m ocarstw  postron n ych  
w  A fryce  po łu d n iow ej n icin teresow anych . N iem cy 
tego uczyn ić nie m ogą , nie ch cą c  się narazić na 
zarzut działania w  innych , jak  tylko w  h u m a­
n itarnych  celach . N ieu fn ość przez to  w yw oła n a  
zaszkodziłaby tylko spraw ie p ok o ju . Życzen iu  
republik , aby  p rośb ę  ich zakom un ikow ać także 
rządom  austro-w ęgiersk iem u i szw ajcarskiem u, 
u czyn ił rząd n iem iecki zadość.

Londyn 19 m arca . L ord  R ob erts  tele­
g ra fu je  z B loem fon tein  p o d  datą w czora jszą ; 
B rygada g w ard ji p ow róciła  w czora j z N orw a ls- 
P on th ; m ieszkańcy tego m iasta są bardzo  przy­
chyln ie u sposobien i dla A n glik ów . W  B elm on t 
znaleźli A n g licy  jed n ą  m itrajlezę i 9 -fu n to w e  
działo. W  G olesberg zabrał rów n ież k om en de­
ru jący  oficer je d n o  9 -fu n to w e  działo. Kilka o d ­
dzia łów  jazdy  w ysłałem  d o  różnych  okolicznych  
m ie jscow ości, celem  u spok ojen ia  lu dn ości i roz­
dania m o je j prok lam acji. Jutro p od ję ty m  zosta­
nie na n o w o  ruch p o c ią g ó w  kolei żelaznej na 
hnj B loem fon tein -C ap lan d .

Londyn 19 m arca. T elegram  z M afeking 
z 10 b m . don osi, iż p o łożen ie  tam tejszego gar­
n izonu  jest zupełnie aob re .

„B iu ro  R eu tera1* d on osi z B loem fon tein , że 
8 0 0  B o e ró w  z O ranji p od d a ło  się generałow i 
P o le -ca rew .

Londyn 19 m arca. „T im es*  d on osi z 
L au renzo-M arqu ez: Sekretarz stanu R eiz  ośw ia d ­
czył w ob ec  p ew n eg o  dziennikarza, iż rząd tran s- 
waalski bardzo  jest za d o w o lo n y  z odpow ied zi 
S tan ów  Z jed n oczon y ch , Która pozw ala  sp odzie ­
w ać się, że rząd w aszyngtoński uczyni wszystko, 
a b y  tylko w yra tow a ć T ran sw aal z o b ecn eg o  p o ­
łożen ia , z jak  najw iększą dlań korzyścią .

fta&a państwa.
(Telegram „Dziennika polskiego” ).
W ied eń  18 m arca. W  dalszym  ciągu 

w czora jszego  posiedzen ia  poseł K i o  n a  w e t  t e r  
przem aw ia przeciw  p ro jek tow an ym  zm ianom  usta­
w y  przem ysłow ej, które jak  tw ierdzi w w y so ­
kim stopn iu  krzyw dą szerokie m asy k on su m en ­
tów . M ów cy  przeryw a ustaw icznie poseł B ielo- 
h law ek.

P oseł E r b  przem aw ia za p ro jek tow an ą  u - 
staw ą i d ow od zi, że d om okrąstw o nie tylko 
p rzem ysłow com , ale w  rów n ej m ierze także i 
kon su m en tom  przynosi szkodę. P o  zam knięciu 
dyskusji, m ów cam i jeneralnym i w yb ra n o  contra  
W r a b e t z a ,  p ro  B ó b  e i m a.

Na tem  ob ra d y  przerw ano, prezydent b o ­
w iem  zw rócił uw agę, że w o b e c  długiego szeregu 
m ó w c ó w  zapisanych do dyskusji szczegółow ej, 
sp raw y tej i tak nie m ożn a by  z ałatwić na tem p o ­
siedzeniu.

Następnie m inister spraw ied liw ości ba ron  
S p  e n s-B  o d e n odpow iedzia ł ria interpelację 
posła  S ok ołow sk iego  w  znanej spraw ie R ob erta  
Stillera. P o  dokładnej rekapitulacji całej spraw y 
m inister zapew nił, że dotyczące  w ładze za jm ują 
się nią dokładnie i bez uprzedzeń.

M inister kolei W i t  t e k  odpow iedzia ł na in ­
terpelację  w  spraw ie stosu nków , pan u jących  na 
kolei po łu d n iow ej. W spom n ia ł, że zarząd p o ­
przedni niestety w iele zawinił, ob ecn y  wszakże 
nnjlepszom i przejęty  chęciam i stara się złe n a­
praw ić. M inister przyznaje, że stosunki tej kolei 
w ym agają  znacznych  reform .

Na tem  prezydent zam knął posiedzenie ży ­
cząc posłom  w esołych  św iąt i ośw iadcza jąc, iż 
o  term inie następnego posiedzen ia  zaw iadom i 
p o s łó w  listow nie.

Z izb; panów.
W ied eń  18 m arca. W e  w torek  dnia 20 

bm . o godzin ie 12 w połu dn ie  odbędzie  się p le ­
narne posiedzenie izby p a n ó w  dla obrad  w 
przedm iocie  spraw  za łatw ionych  przez izbę p o ­
słów . Na tem  posiedzeniu  zostanie też og łoszo ­
ne odroczen ie  rady państw a.

W ied eń  18 m arca. W n iosek  dra B i n -  
d e r a  w  spraw ie nadzoru  n ad  kasam i oszczę­
dności przekazano kom isji ek on om iczn ej, w n io ­
sek zaś p r o f  Ć w i k l i ń s k i e g o  o u regulow aniu  
lat służby nauczycieli i nauczycielek  lu dow ych , 
przekazano kom isji bu d żetow ej.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  19 m arca. W  prezyd ju m  rady 

g ab in etow ej odbyła  się- k on feren cja  pom iędzy  
prezesem  gabinetu  K oerberein , a posłam i: K ath - 
reinem , M alfattim  i R ica b on a , w  sp raw ie 
a u ton om ji p o łu d n iow ego  T y ro lu . D r. K oerber 
przyrzekł p osłom , że rząd w eźm ie tę spraw ę, 
in teresu jącą w łosk ich  m ieszkańców  p o łu d n iow e^  
go T yrolu , p o d  rozw agę i zaw iadom i ich  w  sw o­
im czasie o  poczyn ion ych  krokach.

W ied eń  19 m arca. „N eue Fr. Presse* 
tw ierdzi, ze w  su bkom itecie  dla u god y  czeskiej 
przyszło do  zgody  m iędzy C zecham i a N iem ca­
m i co  do u żyw ania  języka w urzędach a u ton o ­
m icznych .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowy burmistrz m. Pragi.
P ra g a  18 m arca . W czo ra j przed p o łu ­

dn iem  odbyła  się w  ob ecn ośc i nam iestnika in­
stalacja n ow eg o  burm istrza m iasta P ragi dra 
S r  b a .  W  przem ow ie  sw ej nam iestnik  w skazał 
na ważne zadania gm in y praskiej, w ezw ał w szy­
stkich cz łon k ów  rady m iejskiej do  zgodnego 
działania i życzył burm istrzow i, ab y  mu się 
udało istniejące.1' przeciw ieństw a złagodzić i w y ­
rów n ać.

Burm istrz dr. Srb dziękow ał za p o tw ier ­
dzenie je g o  w yboru , w zniósł trzykrotne „S la v a “ 
na cześć cesarza, rozw inął następnie sw ój p r o ­
gram  i ośw iadczył, że będzie spraw ied liw ym  dla 
w szystkich bez różn icy  stronn ictw , n arod ow ości 

w yznań . Z ak oń czy ł m ow ę w yrażeniem  życze­
nia, aby  jem u , który  m a p ow ierzon e  klucze od  
skarbca z insygniam i królew skiem i, b y ło  danem  
usłyszeć dzw on y  z H radczyn a i W yszehrndu , 
w ita jące w jazd  króla czeskiego do P ragi.

M ow ę tę n agrodzon o hucznym i oklaskam i.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p eszt 18 m arca. Na w czora jszem  

posiedzeniu  sejm u w ęgierskiego p o  zam knięciu  
dyskusji n ad  budżetem  roln ictw a, m inister han­
dlu odpow iedzia ł na in terpelację  w  sp raw ie kar­
telu n a ftow ego. Stw ierdził, że od  r. 189;3 ró ­
w nocześn ie  z nagłym  w zrostem  p rod u k cji nafty  
w  A ustrji. p rod u k cja  w ęgierska znacznie się 
zm niejszyła . Fabryki w ęgiersk ie nie m ogą w y ­
trzym ać konkurencji z austrjackiem i, a szczegól­
nie z galicyjskim  przem ysłem  n a ftow ym . W  d o  
datku, gdy  cen y  nafty w  Austrji poszły  w górę, 
rów n ocześn ie  spadły  na W ęgrzech . Sytuacja  
stała się n ieznośną, w ięc nie dziw , że w śród  
takich w aru n k ów  fabrykanci zaw iązali kartel.

M inister n ie chce  bron ić  kartelu, je s t w ogóle  
przeciw nik iem  takich zw iązków , nie m oże j e ­
dnak zm ienić stosu nków . O dpow iedź  ministra 
sejm  przy ją ł do  w iadom ości.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 18 m arca. Na w czorajszem  posie ­

dzeniu parlam entu  niem ieckiego w dyskusji nad 
jed n ym  z p a ragra fów  lex  H ein sc, prezydent za­
rządził na w niosek  socjalisty posła  H ein ego o b ­
rady  tajne, k tóre trw ały  do godzin y  3 -c ie jl P o  
ogłoszeniu  posiedzen ia  ja w n eg o , poseł H eine 
w nosi, ażeby p rod u k cje  artystyczne i prasa były 
w o ln e  od przew idzianych  kar. W yw iąza ła  się

n ad  tem  dłuższa d jsk u sja , p o  której poseł H ein e  
zażądał im iennego g łosow an ia . P rzy im iennem  
głosow an iu  nad tym  w nioskiem  okazał się je ­
dnak brak kom pletu , b o  socyaliści opuścili sale. 
P oseł R ich ter  w o ła ; Jest to naszem  p ra w e m ! 
P ow sta je  wielka w rzaw a. P rezydent grozi, że 
opuści sw ój fotel i nie zapow ie term inu p rzy ­
szłego posiedzenia. O statecznie prezydent za p o ­
w iada, że w  poniedziałek  zam iast dalszego ciągu 
trzeciego czytania le x  H ein ze  odbędzie się dal­
sza dyskusja budżetow a.

Strejki.
P r a g a  18 m arca . W  Karlsruh, D ux 

i B rux przyszło w czora j z p ow od u  przyp ływ u  
robotn ik ów  zam iejscow ych  d o  m ałych  d en ion - 
stracyj. Kilka o só b  aresztow ano.

Falknow o 19 m arca. Na w czorajszem  
zgrom adzeniu  strejku jących  tu robotn ik ów  li­
chw a lon o  w strzym ać się*z p od jęciem  pracy  je ­
szcze kilka dni, aż w iadom e będą postan ow ien ia  
w łaścicieli kopalń.

O p aw a 19 m arca. S ytu acja  w  rewirze 
ostraw sko-karw ińskim  dotąd  jeszcze nie w y ja ­
śn ion a . O dp ow iedź  w łaścicieli kopalń w  spraw ie 
żądanego przyjęcia w szystkich bez w yjątku  zo ­
bow iązań , dotąd  nie n a d ^ z ła . W śró d  strejku­
ją cych  nurtu ją dw a p r ą d y : jed n a  część je st za 
rozpoczęciem  pracy, druga zaś za dalszem  w y ­
trw aniem  w  strejku. W  O straw ie i O rłow ie 
odbędą  sio dziś dw a w alne zgrom adzenia r o b o ­
tników .

P ra g a  19 m arca. W  niektórych czeskich 
rew irach  strejkow ych  stanęli do  p racy  w szyscy 
robotn icy , w  innych  zaś sytuacja  n iezm ieniona.

Mobilizacja wojsk rosyjskfcłi.
K rak ó w  18 m arca. W arszaw sk i k ore­

sp on d en t „N ow . R e f .“ p otw ierdza  w ia d o m o ś ć  
iż z P etersburga nadeszło ta jne rozporząden ie, 
ażeby wT w ielkich zakładach k ole jow ych  w  P ru ­
szkow ie trzym ano każdej cii wili w  p ogotow iu  
3 0 0  wragonów T krytyeli dla przew ozu  w ojska. 
K rąży przytem  p o  W arszaw ie w ieść głucha, ale 
bardzo  p ra w d o p o d o b n a , że w ostatnich  dniach 
p rzyb y ło  d o  K rólestw a Polsk iego z głębi R os ji 
100 .000  w ojska . A rm ja  rosyjska g rom adzić  się 
m a g łów n ie  ku gran icy  pruskiej, a transporty  idą 
przew ażnie od  W oły n ia  i K ijow a.

Szpieg rosyjski.
K rak ó w  18 m arca. K oresp on d en t „N . 

R e f . “ don osi: Z da je  się n ic  ulegać żadnej w ąt­
p liw ości, że Stanisław  O brąpalski, k tóry  ba w ił 
n iedaw n o w  G alicji i kręcił się w  K rakow ie i 
L w ow ie , przew ażnie p om iędzy  m łodzieżą polską 
i ruską, je s t tą sam ą osob istością , co  w arszawski 
szpieg polityczn y  R aczkow ski. W  G alicji m iał 
on  się trudnie nietylko polityką . ale i szp iego­
stw em  w o jlk o w o m ; p ozn ać go m ożna p o  w zro ­
ście średnim  i ja sn ych  w łosach , w ąsacli, bez 
brod y , p o  ram ionach  charakterystyczn ie p o d n ie ­
sionych  ku górze i ruchach  w o jsk ow ych , gdyż 
by ł daw n iej oficerem .

W ied eń  19 m arca. Cesarz oglądał w czo ­
raj m uzeum  dla sztuki (ku n sth istorischesM u zeum ), 
które n aby ło  kilka n ow ych  obrazów .

W ied eń  19 m arca. M inister dla G alicji 
dr. P i ę t a k  za ch orow a ł na influenzę i leży 
w  łóżku.

S U C z a w a  19 m arca. Przed tutejszym  
sądem  od b y ł się proces w ytoczon y  przez p r o -  
kuratorję skarbu o u n iew ażnien ie kontraktu p ro - 
p in acy jn ego , zaw artego z R udicham i. P o  prze­
p row adzen iu  rozpraw y, sąd odrzucił skargę p ro ­
kuratorii skarbu. P rok u rator zgłosił zażalenie 
n iew ażności.

P ra g a  19 m arca. Na w czora jszem  w al- 
nem  zgrom adzen iu  „B anku Ż iw nosteń sk iego*, 
u ch w alon o z czystego zysku w  kw ocie  8 7 1 .0 0 0  
gu ldenów , rozdzielić dyw idendę w  w ysokości
7 prc.

K olonia 19 m arca. W ia d om ości n ad e­
słane z A fganistanu  donoszą , iż rząd angielski 
z o b a w y  przed obsadzen iem  przez R o s ję  Herat u, 
zm obilizow ał n o w e  pułki koło Q uetty  i w z m o ­
cnił garn izon  w  K andaharze. P on iew aż em ir 
A fgan istanu  dał na to sw o je  zezw olen ie, przeto 
m ogły  zarządzenia te pozostać d otych czas w  ta­
jem n icy .

P e te rsb u rg  19 m arca. Z aw ieszon e od
8 m iesięcy  w yd a w n ictw o  „Zorza* n a 'm o c y  p o ­
zw olen ia  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  zo ­
staje w zn ow ion e. Jako w ydaw ca i redaktor p o d ­
p isyw ać będzie ad w . przysięgły E m ił W eydel.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Samobójstwo W  niedzielę o godzinie ’/al 

w południe odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu, 
napełnionego wodą, na korytarzu przed prezydjum 
magistratu w ratuszu Jędrzej Haczyńsk., podleśniczy 
w lasach miejskich w Brzucho wicach. Za rozmaite 
nadużycia służbowe przed dwowa tygodniami wyda­
lono go po przeprowadzeniu śledztwa dyscyplinarnego 
ze służby. Nie mogąc uzyskać cofnięcia tego zarzą­
dzenia jawił się w niedzielę Buczyński w ratuszu i 
zastrzelił się tuż przed drzwiami prezydjum. Strzał 
rozsadził mu głowę i mózg rozprysnął się po podło­
dze i ścianach korytarza. Zwłoki zabrano do szpitala 
powszechnego. . r _ t_ Mi.

W dowa pe Buczyńskim nie pozostaje w nędzy. 
Otrzymała ona od gminy t. z kwartał pośmiertny, 
a otrzymywać będzie 4 8 0  koron rocznej wdowiej 
pensji. Ponadto Buczyńska posiada arkusz szynkar­
ski. za który dostawać będzie rocznie 600  koron. 
Zmarły pozostawił dwóch synów, którzy obaj zara­
biają na życie samodzielnie.

W  Spraw ie wyboru posła do rady państwa, 
odbyło się w Stanisławowie dnia 18 b. m. poufne 
zebranie grona obywateli, którzy postanowili popierać 
kandydaturę emer. radcy namiestnictwa, p. Ł o z i ń ­
s k i e g o .  Zebranie to odbyło się u dra Katzenel- 
leubogena.

Drobną kradzież wykryto w IV departamen­
cie (wojskowym) lwowskiego magistratu. Niewyśle- 
d/.ony dotąd sprawca podważył wieko biurka sekre­
tarza Bacliowskiego i zabrał znajdujące się tam 28 
koron. Złodziej spodziewał się z pewnością znaleść 
więcej, p. Bachowski jednak nie trzyma wogóle tam 
pieniędzy gminnych, a tylko czasami swoje własne. 
Śledztwo w toku.

Z Nowego Sącza donoszą: S. Dmuchowski, 
który strzelał do panny Babińskiej, a następnie i 
siebie zastrzelić próbował, dokonał znowu zamachu 
samobójczego w celi więziennej Chciał przebić się 
nożykiem ; towarzysze więzienni przeszkodzili mu 
jednak.

P. Babińska, słuchana przez sędziego, oświad­
czyła, iż nie żąda ukarania Dmuchów: riego.

Wiadomości giełdowo.
W ied eń  19 marca.

(fr .) Z targów zagranicznych nadchodziły dziś 
wyborne doniesienia. Zarówno w Paryżu, jak w Lon­
dynie, liaussa w całej pełni. W  stolicy Anglji pod­
sycany jest prąd zwyżkowy niemało wybornym 
sukcesem subskrypcji na nową wojenni pożyczkę 
Anglji w sumie 35 miljonów funtów szterlingów. 
Podobno pożyczkę tę pokryto 30 razy. Nasza giełda 
przeszła nad tymi tryumfami targu angielskiego do 
porządku dziennego. W ogóle. nasz targ wrażliwy jest 
teraz tylko na ujemne wpływy i wcale nie zważa, 
ani na korzystne bilanse banku, ani na postęp w 
pracach parlamentarnych. Dziś panowało pewne oży­
wienie tylko w łych papierach, w których arbitraż 
przedsiębrał pewne zakupna, a więc w tureckich 
akcjach tytoniowych, w akcjach fabryki magnezym i 
cokolwiek w kredytach. Stanowczo słabe usposobienie 
przeważało natomiast na targu walorów przemysło­
wych, osobliwie żelaznych, tudzież w akcjacli kole­
jow ych i bankowych. Kurs rent prawie nieruchomy.

Wiedeń 19 marca. Zamknięcie giełdy >g(i<lz. 2 m. 30. 
Akcje nustr. Zakł. kredyt. 235'40, Akcje węg. Zakt. kred. 
1S81 , Akcje Anglobanku 124'50, Akcje Unioubanku
154'— , Akcje Laenderbanku 117 25, Akcje Bankvereinu 
135'75, Akcje Bodencredit 251'— , Akc.e gal. Banku hipo­
tecznego — '— , Akcje kolei państw. B35-8.), Akcje kolei 
połudn. 26'10, Akcje tramw. lit. a) 135‘25, lii. )i) 
130 25. Akcje kol. EUietlial 123'50. Akcje kol. Północnej
294'— , Akcje kol. Czerniowieckiej — •—, Akcje Alpiny
233'— , Akcje Rlma Muranji 313'— , Akcjo prngskiego 
Tow. żel. 505 '— tow. — ■— , Akcję ta A ryk i broni 18(v50, 
Akcje tureckie tytoni we 152'50. Ohlig. węg. indemn. 
93'50, Renta majowa 99'30. Austr. renta koron. 99-50. 
Węgierska renta koronowa 93-00, 50 1. listy Tow. kred. 
zieir.s. 93'50, 4 proc. listy Banku krai. 95'50. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100'40, 4 proc. listy Banku lii. 92-50.
4 i pół proc. listy Banku liipot. 98'50. 5 proc. listy
Banku liipot. 109'— , 4 proc. Gal. onlig. propn. 90-30.
4 proc. Gal. poż. krąp z roku 1893 93'75, 4 proc. p j- . 
życzka m. Lwowa 91'— , Losy tureckie 122-7Ó, Marki 
118-50. Ruble 250'— , tow. •— .— .
* c-j r ■■ —

Głosy publiczne ści.
G dy p om im o zaciekłej agitacji socja listów , 

„S ło w a  polsk iego* . „K uriera* i „W iek u  X X .“ 
szala zw ycięstw a zaczęła się przychylać, a w re­
szcie przychyliła się zupełnie na stronę dra Pięr% 
foka, trzeba b y ło  ob ra ć  sob ie  jakąś ofiarę, na 
której m ożn a by  w yw rzeć sw ą zJość. W y b ra n o  
tym  razem  m nie. w yb ito  m i szyby  w m ieszka­
niu. urządzon o dziką dem on strację  na technice 
i obsyp an o  gradem  oszczerstw  i insynuacji w  
prasie p ow yże j w ym ien ion ej. T ym czasem  influ­
enza pow aliła  m nie na łoże, n ie m ogłem  zabrać 
głosu w  m ej obron ie . G dy mi ob ecn ie  trochę 
lepiej, pospieszani w yjaśn ić  publiczn ie  zarzuty, 
jak im i m nie ob rzu con o , b o  im spraw a jaśn ie j 
postaw ion ą , tem m niej po la  d o  złośliw ych  in ­
synuacji.

D w om a zarzutam i w oju ją  socja liści. P ierw ­
szy to bilet m ój do  prezesa kom itetu  m iejskie­
go C iuchcińskiego, który  p o d ch w y co n o , złam ano 
ta jem nicę listow ą, b o  o tw arto  cudzy  list i o g ło ­
szono go . C óż na tem je s t?  —  W  przededniu  
w yb orów  przyszli d o  m nie dw aj przedm ieszeza- 
nic z biletem  od  dra Starczew skiego. W  nim 
pisze dr. St., że zna ich osob iście , że to są w la - 
ścieiele realności z przedm ieścia, że m ożn a by  jch  
dob rze  użyć do agitacji: Ja jed n a k  odm ów iłem , 
h o  postan ow iliśm y w  akcji w yb orcze j nie uży­
w ać w ca le  ag ita torów  p łatnych , n ie dlatego, ja ­
k oby  tu by ło  coś  bezw zględnie złego, ale że .ag i- 
taeja zapom oeą  zgrom adzeń , odezw  i p lakatów  
w ydaw ała  nam  się w ystarczającą. A g itatorów  
używ ają zw ykle kom itety  n ietylko lw ow skie, ale 
wszystkie inne, w iedeńskie, belgijskie itd, ale 
agitatorow ie są rozm aici. Uczciwi są ci, którzy 
ja k o  g orą cy  zw olen n icy  sp raw y idą m iędzy  
m ieszkańców  poszczególn ych  dzielnic i zach ęca ją  
zw łaszcza stron n ik ów  do g łosow ania , n iepew nych  
zaś starają się pozyskać. T y m  trzeba jed n a k  za­
p łacić za trud, za stratę czasu. Inni, a tych  w e 
L w ow ie  je st dosyć, są to  prości n a jem n icy , agi­
tu ją  za tym , kto zapłaci, a często o tyle n ie­
uczciw i, że b iorą  od  w prost przeciw nych  k om i­
tetów , a n aw et groźbą  w ym uszają  datki. Na 
m o cy  p olecen ia  dra. St. sądziłem , że m am  do 
czynien ia z u czciw ym i agitatorartii, a -że m y  za­
sadn iczo nie używ aliśm y żadnych , odesłałem  ich 
z m ym  nilotem  do kom itetu  m iejsk iego, sądząc, 
że m oże ich użyje. N apisałem  w ięc bilet, który 
doznał takiego zaszczytu, że go d ru k ow an o, n a­
pisałem , że m y na takie agitacje p ien iędzy nie 
m am y, d o d a łe m : m oże w am  P. co  przysłał,
m oże ich  użyjecie, c o b y  by ło  pożądan e dla d o ­
bra spraw y. D odałem  to  ostatnie, z p o w o d u  re­
k om en dacji dra St. O głoszeniem  tego biletu 
stw ierdzono, że m y używ aliśm y tylko w łasnych  
funduszów . A le, gdyby  naw et kandydat przysłał 
jaką  kw otę kom itetow i w yborczem u , to b y  nie 
ubliżało to  ani jem u , ani tem u kom itetow i, b o  
najuczciw sza agitacja kosztuje. P rzecież za darm o 
drukarnia n ie będzie dru k ow ać, za rozlepianie 
p lakatów , za prrtojtrzeba zapłacić, dlatego, jeśli 
kandydat w  części przyczyni się d o  pokrycia  
tych  kosztów , jestto  rzecz zupełnie naturalna i 
nikt z tego n ikom u nie m oże zrob ić  zarzutu.

Na tych  panach  zaw iod łem  się, nie byli to 
bidzie uczciw i, tylko oszuści, b o  poszli w p ra ­
w dzie d o  prez. C iu ch ciń sk iego ,. ale nie pokazali 
m u m ego listu, zatem  schow ali go  sob ie , aby  
go w yd ać socja listom . G iuchciński ich napędził, 
list m ój znalazł się w ręk u  Żelaszkiew icza. A  cze­
góż on  d o w o d z i?  „S ło w o  polskie* don iosło , że 
dem onstranci na tech n ice  w ołali, żem „p rze - 
d a w ca* , czy coś p o d o b n e g o . N ie słyszałem tego 
okrzyku, ale m usi tu być  praw dą, skoro w y­
druk ow an e w  ich w łasnym  organie. O tóż ten, 
kto na p odstaw ie tego biletu p od n osi zarzut 
przekupow ania w y b o rcó w , czy coś p od ob n eg o , 
d ow odzi, że nie m a po jęcia  o lo ice  i je s t p r o -  
s t y m  o s z c z e r c ą .

Bilet m ó j dow odzi ty lk o : I. że zw olen n icy  
p. D aszyńskiego nie szanują ta jem n icy  listow ej, 
o tw iera jąc cudze listy, 2. że kom itet k a to lick o- 
n arod ow y  op łaca ł koszta z w łasnej kieszeni,

że nie chciał przy jąć  usług o fia row an ych  mu 
przez agitatorów .

T eraz punkt drugi, oskarżenie straszn ej któ­
re rob ić  m oże  w rażenie na tych , którzy się nad 
niem  bliżej nie zastanow ią. K urjer don iósł, żem 
przy  kom isji w yb orcze j n otow ał nazwiska tych. 
co  g losu ją  na D aszyńskiego, że W alich iew iez 
popełn ił czyn  praw dziw ie  obyw atelsk i, gd y  m i 
tego zabronił. O pisać tu m uszę bliżej ten  fakt. 
W ia d o m o , że g łosow an ie  do sejm u jest jaw n e, 
że każdy głos, czy za D aszyńskim ^czy Piętakiem  
został zapisany przez u rzędn ików  w  dw u 
egzem plarzach przy  nazw isku w y b o rcy . A  w ięc

w  spisie w yb orców  w ładze, jeśli je  to interesuje, 
m ogą  się przekonać o każdym , czy g łosow ał i 
na k ogo g łosow ał. Spisy  te idą d o  nam iestni­
ctw a. d o  w ydziału  k ra jow ego, d o  biura staty­
stycznego. Czy w  ob ec  tego m oże  co  kom u 
szkodzić, że ja  sob ie  rob ię  .p iy w a tn ą  notatkę, 
kto za kim g łosow ał. P rzecież ja  jestem  tylko 
p ro fesorem , a że słuchacze n ie g łosu ją , w ięc 
podw ła dn ych  m iędzy głosu jącym i m e m iałem , 
n ikom u to szkodzić nie m ogło . R o b iłe m  sob ie  
taką notatkę b o  żyłka profesorska żąda zap isy ­
w ania w szystkiego, kom bin ow ania , zresztą przy 
jiow sta jącem  tow arzystw ie k a to lick o -n a rod ow em  
ciekaw em  b y ło  dla m nie. kto należy do z w o ­
len n ików  a kto do przeciw n ików . Że nie pi-zyszlo 
mi na m yśl, aby  robien ie  notał ki takiej m og ło  
być coś złego, d ow od zi ta okoliczność, że czyn i­
łem to  zupełnie ja w n ie , że inni człon k ow ie k o ­
m isji to  widzieli i nikt m i uw agi żadnej nie 
rob ił. K urjer p isze: „W alich iew iez przeczuw ając, 
że notatka ta m oże b y ć  użyta w  n iew łaściw y 
sp o só b * . Jest to  n iegodziw a i n ielogiczna insy­
n uacja . N iechże K urjer zechce w yjaśn ić , w  jaki 
n iew łaściw y sp o só b  m óg łb ym  tej notatki użyć. 
W  ob ec  dw u u rzędow ych  p ro tok o łów  zarzut 
by łb y  śm iesznym , gd yb y  nie by ł ubliża jącym . 
A le ktoś z w y b o rcó w  m iał zw rócić  uw agę W a - 
lich iew icza  na zapisyw anie przezenm ie g łosu ją ­
cych  na D aszyńskiego z prośbą , aby  tem u zara­
dził, bo  to drażni. G dybym  by ł przeczuł* a lbo 
dow iedział się, że taka n iew inna notatka drażni, 
by łbym  zaraz ją  podarł, b o  unikam  L ezpotrze- 
b n eg o  drażnienia. G dyby  m i p.' W alich iew iez 
zw rócił p o  c i c h u  na to  uw agę, c e lty  osiągnął 
natychm iast. T ym czasem  p, W alich iew iez obrał 
iiiiią drogę. W o b e c  2 0  w y b o rc ó w  nagle odzyw a 
się do n inic g łośn o, abym  nie n otow ał w y b o r ­
c ó w  g łosu jących  za D aszyń stim , b o  członek  ko­
m isji pow in ien  b y ć  bezstronnym . Na to od rze ­
kłem . że g łosow an ie jest ja w n e  i m nie w o ln o  
rob ić  notatki, jakie mi się p o d o b a . Na to  W a - 
lich iew icz w ezw ał m nie, ja k o  p rzew odn iczący , 
raz jeszcze, abym  przesiał. O d p o w ie d z ia łe m : 
dobrze, nie będę pisał, ale proszę zapisać to do 
p rotok ołu . Chciałem  przez to stw ierdzić n iepra­
w n e p ostępow an ie  p rzew odn iczącego . Na prze­
rw ie-'‘ p o łu d n iow ej inni cz ło n to w ie  kom isji sta­
rali się sp ór załagodzić, a ja , dla św iętej zgody, 
podarłem  kartkę i zrzekłem  się żądania um ie­
szczenia w zm ianki o tym  w  protokole .

T ak  się m iała rzecz w istocie, by ła  t c  d r o ­
bnostka, o  której n ie w arto  w sp om in a ć, ale 
w ob ec  hecy  na m nie zaaran żow anej, co  to  szko­
dzi, w yda ć krzyk obu rzen ia , oburzenia  udanego, 
b o  nie m ogę przypuścić, ab y  m yślan o, że n o ­
tatka m oja  m oże kom uś na p raw dę szkodzić.

Gieszę się, ze p om im o  takiej złości na m nie 
nie p otra fion o  innego znaleść zarzutu m ego p o ­
stępow an ia . T e  fakty sp ok o ju  su m ien ia  mi nie 
za m ą cą ! M ah sym U jan  T nu ttie ,

Przjjec&all do Lwowa.
dnia 19 marca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. 1'. Komorowski 
z Rosji. Hr. S. Komorowski z Siekierzyc. Z. Mars z Li: 
manowej. Ks. Łazarski z Limanowej. B. Łastowiecki z 
Krugulca Hauslicb z Wiednia. J. Mars z Kijowa. E. Zie­
liński z Klęczan. J. Laclis, J. Odanowski, dyrektor A. 
Blumenleld z Krakowa. H. Wiśniewski z Krystynopole. 
Hr. W . Dzieduszycki z Jezupola. H. Laclis z Sącza. F. 
Krusche z Pozoritte.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Wodzieka z Kra­
kowa. Dr J. Drużbacki z Pratkowic. K. Rakowski z Her­
manowie. H. Mierzeński z Dubowic. J. Wagner z Passau 
J. Gruwald z Worochty, S. Komornicki z Zawadki. J. 
Zahaysky z Pragi. S. Bogdanowicz z Dolinian. A. Cie­
lecki z Porchowa. S. Duisberg z Wiednia. S. Gra­
bowski z Rosji. E, Angermau ze Schodnicy. Dr. Pressen 
z Milalyna.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez mc b.-rze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Ant. RoićkT  (Berger)
S p e c j a l i s t a  dla .chorób skórnych i wenerycznych, 
chorób k o b i e c y c h  i p ę c h e r z o w y c h ,  l e c z y  
metodą doświadczoną, długoletnią, także na wzór zakładu 

w Lindenwiese parą.
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano; a popołudniu od 

godziny 4 do (i.
N a z a d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct. > Ulica 
Ziinorowicza 1. 5, Lwów. ' 185 2— 104

Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Ctockerau.

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj­
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślam ją sprowadzać wprost od pana 
i upraszam przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za po­
braniem pocztowein.

3003 4 —9 Z poważaniem
Loirs Biąuet.

Ił e r 1 i u. OranienslraśSe 107.
Do nabycia u producenta, krajoircyo aptekarza .m- 

za Schaumana ir Stoclceraa, tudzież we „wszysH.ich 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 
75 ct. za pudełko : najmniejsza pgsyika 2 pudełka.

Dr. Zenon Leitko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunciui ;usz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r c b a i h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popoluflniu.

Dr. ZYGM3HT ASHKENAZY
lc t-T z  Dki&ft Mv,rh i śpe j t e n  mm

■ ordynuje we Lwowie

ulica Wałcwa liczńa 2, II. piętro

Wino C h a s s a i n g ‘
rainem i 1 n iezbęibiom i dla funkcji traw ienia 
W  1864 roku o  U ifclc Chassaiity  /.łożon o  bar 
dzo  poch lebn y  rajłort paryskiej A kadein ji m ody 
cznej. Od tej chw ili p rod u k t ten otrzym ał na 
g rod y  n ajw yższo na w szystkich  w ystaw ach , gdzi 
się zn ajdow ał. W  188d r. B uda, z łożon a /, n czo 
nycli sęd ziów  na w ystaw ie p rod u k tów  fau inaceu  
tycznych  w e W ied n iu , p rzy m a ła  mu d y p lo m  n i 
m edal złoty.

W szędzie  to w ino jest dziś znane i cenioiu  
w  leczeniu  o rg a n ó w  traw ienia , g astra .jlji, boleść 
io łą d ka , trudnego p ow rotu  do zd row ia , u tracie  
sil, 'apetytu , ujwślcdzoncm-u i trudnem u trawie- 

■ n iu  ( d y sp ep s ji) .

Wielmożny Panie! M ojego w yrobu slodzo- l V 5l l A \ % 'b l  A W ń P n W A  s* talt dobre (  Łanie i w ogóle  tak czysto i 
ne i n iedodzone J.1 O i l t ? “  J k l  U f T U L U f T C  miennie wyrabiane, że na tej tylko prdsL ’

8U-

dstpw .e
ośn ielam  się p o i  ć W el rożnego fa n a . aby takowe w h; nedu przy ulicy Grodzickich 3 bezpłatnie

i bez żadnych zobtilfrlązaA skosztował i v. yroby te za najlepsze sprawiedliwie u w a u ć  lacrył. Lim ów , Grcd zickich 3 .



DZIENNIK POLSKI i  dnui 2 0  mai ca 1900 r.

STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekłuci z francuskiego.

W  m gnieniu  oka. na płaskim  kam ieniu Ic 
żai p roch , kule i dw ie przybitki.

Tak. ja k  pow iedzieli, by ły  zrob ion e  z prze­
dartego kaw ałka papieru .

P an  L ab ord ior  rozłoży ł je  starannie.
Goliat. Bastyl, w achm istrz naw et, p och y le ­

ni, patrzyli dech  w strzym ując.
K aw ałki papieru  przystosow ane d o  siebie, 

m ó w iły :
„P o jed y n k ow a liśm y  się uczciw ie, lecz bez 

św iadk ów ... A żeb y  ten. co  pozostan ie  przy ży ­
ciu, nie by ł p osą d zon y  o za b ó js tw o , p od p isu je ­
m y d ob row o ln ie  tę deklarację, żeby służyła ja k o  
św iadectw o...*

N astępow ały  p od p isy  P iotra  R a gon a  i M ar- 
c ignyego, w yraźn ie  kreślone ręką pew ną.

P an L ab ord ior  zam yślił się.
M iał w rękach d o w ó d  h on orow ego  p o je ­

dynku.
N ie b y ło  co  rob ić  na R u itor. zabrali się do 

p ow rotu .
L ecz n iepogoda , grożąca od  rana. teraz się 

na d obre  rozhulała.

(78)

i n oc  przepędzili w y -

Albevtvil!o. 
ani chw ili, uda

D eszcz ze śniegiem  padał u lew ny.
G oliat i Bastyl zaprow adzili pana L a b ord ier  

d o  C hap ieux . O dziesiątej godzin ie w ieczorem  
d op iero  si'ę tam  dobili.

Ogrzali się, posilili 
godnie.

Nazajutrz przy w yjściu , mieli prześliczną 
p ogodę .

O koło południa stanęli w
P an  L abord ier, nie tracąc 

się do sądu, podczas gdy  G oli I i Bastyl siara li 
się rozpow szechn iać d ob rą  w iadom ość.

W ieczorem , dzięki dw om  zacnym  A lp e j­
czykom , całe m iasto w iedziało już o rezultacie 
poszukiw ań w  grocie.

K iedy spraw a przyszła zn ów  przed sąd, 
n ap ływ  pu bliczn ości był w ie lk i ; o tw arcie  p os ie ­
dzenia nastąpiło w śród  ciszy uroczystej.

P rezydu jąey  streścił w  kilku słow ach  
w szystkie d otych czasow e zeznania i przeszedł 
z kolei do ostatnich  ob jaśn ień , udzielonych 
przez A lpe jczyk ów .

Zdał sp raw ę z misji, p ow ierzon ej panu 
L abord ier  i w ob ec  ogó ln ego  w zruszenia p rze ­
czytał ta jem niczy papier, odn alez iony  tak cu ­
dow nie.

D otąd  streszczenie prezesa b y ło  praw ie  
przychylne dla M arcignogo.

L ecz teraz g łos je g o  łagod n y  stał się su ­
row szym ."

P rzypom niał, że w  rzeczyw istości ta jem n i­
ca, ciążąca nad śm iercią R a gon a , nie była w y ­
jaśn ion a .

Sędziow ie  n ie będą m ogli w ydać w yroku 
z czystem  sum ieniem .

ł d ow iód ł tego, od tw arza jąc h istorję ry­
w alizacji tych  d w óch  ludzi i tych pod w ójn ych  
zaręczyn, przy których , n iew ątpliw ie, m łoda 
dziew czyn a , ulegając przym usow i, została oliarą .

Skad ten przym us p och odził?
Kto i w jak i sp osób  je j g roz ił?
T eg o  sąd dotąd  nie w iedział.
A jednak, zw rócił uw agę prezes, ta je m n i­

ca ta nie jest ta jem nicą je d n e j o so b y ... jest ona 
w  rekach kilku o sób ...

O pieku now ie M ą rji-R óży  m oże ją  znają, 
a obow ią zk iem  ich je st zw ierzyć się przed przy­
sięgłym i.

O p rócz tego zach ow an ie  o b w in ion ego  da je 
d o  m yślenia .

U pór je g o  w m ilczeniu zw raca  uw agę sę­
dziów , wzrusza ich i n iepok oi i żeby osądzić 
spraw iedliw ie, chcieliby  unieść tę zasłonę.

Jest jeszcze jed n a  osob a , k tóraby  m ogła 
w szystko pow iedzieć.

Cecylia R a gon .
—  T ak. Cecylia  R a gon . m og ła by  w szyst­

ko pow iedzieć. D laczego nie c lic e ?  B oję  się, 
czy  nie k ieruje nią ch ęć  zem sty. C iąży już na 
n iej u siłow anie  zabójstw a M arcignego. R az ch cia ­
ła się zem ścić, a że je j się nie udało, kto zarę­
czy, że n ie przyniosła aż tu w  sercu  zem sty, tu. 
gdzie przysięgła, że praw dę p o w ie ?

C ecylia zerw ała się i za w o ła ła :
—  Dla czego staracie się oca lić  człow ie­

ka. który jest za bó jcą  m o jeg o  syna ? Nit; wiem. 
d o  czego pan  zm ierza, a jeżeli nie o d p ow ia d a ­
łam  na zadaw ane pytania , to  dla lego, że nic 
nie w ied zia ła m !

Prezes, nie zw ażając na przerw ę, miał 
dalej m ów ić , kiedy w oźny  poda ł mu list.

O dpieczętow ał go, przeczytał, pow iedział 
parę słów  do sędziów , następnie zw rócił się do

plossy.
P roszę w prow ad zić  pana M ichała Du-

Dreszcz przeszedł p o  zgrom ad zon ych .
W szyscy  znali M ichała.
N azw isko je g o  figurow ało w  ciągu r o z p r a w y : 

w iedziano, że był jed n ym  z tych, który  a d o p ­
tow ał M a rję -R óżę  i że M arja-R ó/.a  kochała go. 
jak  o jca .

P o  c o  on  przyszedł do są d u ?
Czy m a u czyn ić p ow ażn e  zezn an ia ?
C ecylja . na ław ie pom iędzy  d w om a żan ­

darm am i. nie m ogła usiedzieć lia m iejscu . 
■ M H H H I U H B i

Z sali św iadk ów  w p row a d zon o  M ichał 
przed sąd.

Nie patrzył na n ikogo. M ożnaby  rzec, że 
m yśli, iż jest sam , sam  z sędziam i, a potrzebna 
inn była ta w iara, ażeby  za ch ow a ć energ ję i 
w ypełn ić  ciężką p ow in n ość, jaką sob ie  nakreślił.

—  Panie M ichale D uplessy. otrzym aliśm y 
przed chw ilą od  pana list treści n a stęp u ją ce j:

„P a n ie  prezesie, m am  przekonania, iż będę 
użyteczny przy spraw ia, ja k a  się w aży obecn ie , 
jeżeli pan zechce m nie w ysłu ch ać. M oże przeby ­
w am  za późn o, m oże pum zna ju ż  szczegóły 
tajne dram atu, ja k ie  jestem  zrezygn ow any  o d ­
słon ić przed sądem ..."

Czy pan pisał i podpisał ten list?
T ak, ja .. .
P rzyszedł pan  zeznanie uczyn ić ?
T ak .

—  W ięc niech pan  raczy m ów ić , słucham y.
M ichał d ługo w alczył z sobą , zanim  p rzy ­

szedł w y ja w ić  przed  św iatem  w styd k ob iety  już 
n ieży jącej.

Lecz czy M arja R óża  nie będzie cierpiała, 
skoro skażą M arcignego.* czy nie um rze z roz­
paczy ?

Jeżeli bow iem  cała praw da nie będzie znaną. 
M arcignego potępią., a to  zabije  M arję-R óżę.

(Ciaji dalszy  nastąpi)

Donies ienia  r ozmai te
p o  i l /t  c * n ta  o ś  ^ ' ^ 1,

Blira  lózef* Blrkfo pr. enies^one zost lo 
z ul. Akademickiej na Kopernika I. 28 

Poleca wszelką służbę z najlepsiemi świa 
dertwami, poleceniami, 150

D la zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

li a. Stromenger Lwów. 123

Letnik z egzaminem państwowym niż­
szym, kilkunastoletnią praktyką laso- 

wą, doskonały myśliwy, obznajomiony 
z prowadzeniem przełoieństwa obszaru 
dworskiego i gospodarką rolną, dobrem' 
twiadectwami, rekomendacją, poszuk je 
odpowieduiej posady z wiosną l a ordy 
narją, a .to po kawalersko. Adres „L e­
śnik • poste m tru te  Żmigród. 149

HPUPkuJs zaraz rutynowanego w spra- 
• wach spadkowych i hipotecznych 
współpracownika kancelaryjnego — Jó­
zef Hajda, nolirjusz w D-oh ib /czu  147

III Friedrichów 9 boczna Kslecza obok 
Semmarjnm 3 i 4 pokoje, przed­

pokój, spiżarka, kn bu a z komfortem 
urządzone otoczone ogrodami. 152

^gubiono 18 b. m. tó lczyk  z perlą ob.o- 
Ł  żouą brylancikami. Rzetelny znalazca 
zgłosi ■ ę po nagrodą J g e luńska 17, 
II p.___________________________________ 155

A J  J  odebrać liat preszę.
• 151 E, Er.

j  centów \  kilo zielonej k a w y  
* -  familijnej 35 centów */« kilo

wyslewek z naj ewszych herbst poleca

Zadurowicz i S p t a
aC S co

JS l
Ci

0 3 r-
- e  .
u . P5

Jan S liw M i M i t .
fin  . »  pót V I n i e z r ó w n a n e j  dobroci 
(U  UL kilo W l  "  • aromatycznej, do na-

J r t l S M i  Leonarda S a lec łieg o
Lwów, B a t o r e g o  3 .  —  6-kilowe w o­
reczki franc > wysyłam do wszystkich 
67— 90 mie ceowości. 50

XXXXXXXXXXXX
Pa s raols ukochanej osoby czujemy się 

w obowiązku publ cznie złożyć podzię- 
kow nie Wielmożnemu drowi Borzęckie­
mu :a  niezmordowane nsiłiwania niesie­
nia pomocy i nlgi w cierpieniu śp. Kon­
s k u  ji Stiromiejskiej w każdej p rze, 
często i w nocy, gdy potrzeba wymaga­
ła Za te liczne trudy i elne poś vię-e- 
nia, prescę przyjąć od rodziuy wyraz 
U 'Dania i podzięk iw-n a sUwem ,B 'g  
* r p ł» ć ! ‘ . Matka. Córka. B ;«t zmarłej 
M kołsj Her s:mowicz rad a wvż. sądu.

P o ż y c z e k
nczędn. p óstw wojsk, kraj k .lc j i ofi­
cerom d )  wi sokośri j dnorocznej pansji

■ d z i e ł a  B A N K  ( Z E i f i l
Również n  ̂ kamień ce i d >bra tabu- 

1 irne, Warunki nader dogodne Długo­
letnia rmortyz cj\ niski procent. Infor­
macje nstne lub za przesłaniem 40 h. 

marki p rzt listowne 
prd i t o n f i ia * *  K r a k ó w  ulica 

adresem j , " J b IHiJ4  Czysta I. 3 
Toż s im o zgstępstwo ubezpiecza na życie 
od wypadków, rgnia i grudo, dzieci, p i-  
sagi i służbę woj sową taniej i korzysln ej 

od wszelkich inoych instytncyj. 202

Posada sarszeio  o p l i l a
obznajomionDg * prowadzeniem o g o d u  
owocowego, warzywnego i kwiatowego, 
jest d> obsadzenia — Kandydaci w nni 
nadesłać odpisy świadeejtw do Adm'ai- 

stracji dóbr Z a t o r z e ,
Podania nieuwzględnione p zostaną bez 

odpowiedzi 2 0 1 — 3

Ogród Strzałki
s t a j i  k o le i I p o c z ta  E o b rk a

psttoa wyborne f lu c e :  
szp-ra go we (argenteuil) 3 let ie 100 szt 
4 kor., d-zewk owocowe 4-letrie naj­
szlachetniejszych odmian, zastosow.ne do 
klimatu i g untn m okr go Jabłonie 1 80 
h ,  grusze 1 k or, w iszńe his pinki i 
majowe szt. 1 k , mo-<le p-zewyhorne 
wezesne szt 1 kor. Tuje thuj ■ oceiden- 
tals) szt. 1 k. Ag wy duże szt. 5 kor. 
Cierń Chrystusa iG ld ts -h  t-iaconthos) 

duże 15 szt. 2 kor 194 2-3

04
I

3
P r z e c iw  I flueticji

ncuski, 
kawow , Wino

kO
ft« KONIAK stary fr ncuski, Fooiak ^

    dal ma- h
tyńskls but. ?0ct., Toka] wyśm ii- W

n ty b t. od i-ót', poleca

<  Z A D U R O W IC Z  i S i i H a
^  LW ÓW Akademioka 6.

I
Q u a k e r  O X s

Wszędzie do uabyola w pakietach po 1 funcie I ’/, funta
(x p n ep isem  gotow ania).

3001 c 8 -6 9

I  w yj

- r ;  ■■

Szanowna Fani gospodyni domu I 

Niech Pani weźm ie u sw ego kupca pakiet t Qu&fcer Oat9* 

i sporządzi następującą z u p ę : „D o */» htrs gotującej się osolonej 
w ody proszę wsypać 12 deka ,Q j& ker Oats* i dać się temu 

zagotow ać przez 10— IB minut, aż potrawa stężeje (podczas 

gotow ania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 

trochę cukru m iałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 

dla dzieci, będzie regularne użycie tej potraw y, jak i wszystkich 
z ,Q ańker Oats* na śniadanie i k ola cję , błogosławieństwem  i 

wyjdzie im na zdrowie.

> d d d d l ^ A i : j d d l : i l b (

KUSZCZAK i ZUBIK
W E  L W O W IE  

plac Halicki liczba i.

Najśw ieższe nowości bław atne  
na suknie damskie,

Satyny wełniane lśniące, koczmeny, rypsy
i fly?gon?le na toalety w izyto w e i  Kostiumy, 

polecają w i e l k i  w t b o h  195 2—10

materiałów czarnych wzorzystych i gładkich
Batysty, zefiry, satyny, lewantyny, piki,

. =  perkale, pfóclenka b 'ałe 1 w katarach do prama.

łP P R P P P R P P P P P P *  S r Sortyment-1 cd nsjt, ńszycti do najlepszyrli gatunków 33
SPF" P r ó b k i  f r a n c o .  " W

L. 257.

K o n k u r s
W yd zia ł p ow ia tow y  w  T u rre  ro?p lsu je  n iniejszem  na m o cy  §  4  

i B ust. z dnia 2go  lutego 1891 r rK  ust: kraj. N r. 17 i § §  7 i 8 
rozp . w yk on a w czego  dz. ustw . k ra jów  Nr. 82  z 1891 r. K o n k u r s  
na posadę lekarza o k ręg ow eg o  z siedzibą w  B oryn i dla 21 gm in  na 
obszarze 4 8 2  k ilom etrów  k w a d ra 'o w y ch  z ludn cśeią  19 5 3 8  m ieszk. 

R o czn a  p łaca 5 0 0  złr. i rycza łt na koszta p o d ró ży  słu żb ow ych
4 0 0  z*'*- . .

K andydaci m uszą p rócz  dostatecznej fizycznej zd& tacśa  p os ia ­
d a ć  n 38tępuj%ce w a ru n k i:

1. P ra w o  obyw atehtw H  austrjackiejro.
2  D oktorat w szech  nauk lekarskich.
3. N ieskazitelny charakter.
A. Z n a jo m o ść  języka p olsk iego  i ruskiego.
5 . Praktykę najm niej dw uletn ią  w  zaw odzie  lekarskim .
M iędzy kandydatam i b ęd ą  m ieli p ierw szeń stw o ci, k tórzy  w y ­

każą się dw uletn ią  służbą w  szpitalu p ow szech n y m  p o  uzyskaniu  d y -  
p ł ju ju  doktorsk  ego , łub św iadectw em  egzam inu  fizykack iego.

P odania  udokom *-ntow ane w n osić  należy d o  W ydzia łu  p jw ia t o -  
w e g o  w  T u rce  d o  dnia 3 0 J :w e tn iB  1900  r.

Turka dnia 15 m a m  1900  reku
199 l  _3 Osuchowski,

W P W ą ^ 1 ( C 5 P P P P l ^ P P P ą p P P 4 P F a p p x

G I0 V A N N I Z U L IA N I i SYN
Pierwsza krajowa

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH
Lwów, ul ś.v. rii.tra 21, telefon Nr. 658.

Ftlja. S ta n is ła w ów  F ilja : C tern iow ca
ul. Zarwańska 18. [ Brhcliofstrasse 28

w )koni je :
posadzki weneckie terazo mozajkowe imitacja gran tu, płytki maszynowe 
z cementu deseniowane do p s dzki, betonowe kac aly, rury wodoc ągowe, 
sklepienia lukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, b ilkony, 
żł by, grobowce, ozdoby budow hne i wszelkie tym podobne w y­

roby z cementu. 193 3 — 4
Skład I zastępstwo p ły  t ek sz a m o t a wy c h w różnych 

deseniach, jak i klinkerów.
Łaskawe zamówienia mipjsjtowe i z prowincji us^nt cza i my dbj* 

staranniej, wzorowo, trwale, p> cenach ti miarkowany cl).

l i

I

I b r fa ln in n a  krawozynt poszukuje zaję- 
U£UOIIIIu||a cia w domu prywatnym. 
A ires : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A

CHOROBY PIF.RS10WE

Spp z Poilosloram Wapna
pp. (iftIMALLT et Cie. Aptekarzy 
Syrop ten p ow szech n ie  za leca ­

n y  przi z lek arzy , nader skuteczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w c h o ro b a ch  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
naj upor czy msze katary , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników  
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozp aczn ie  n ieznośn ego  d la  
c h o r y c h . P od  je g o  d zia łan iem  p o ­
cenie się nocne ustaje , apetyt zwięk­
sza się i ch o ry  od zysk u je  szybk o 
z d row ie .
SKŁAD w  Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
2013 i Sklepińskiego. 5— ?

wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, w/konywapc, niskich cenach, 

zakład artyst.-litograf.czny. Antoni Priy- 
etiak we Lwowie, ul. Lindego 4.

 ----------      H

Monopol l
HERBATA?
33 2 1 - ? z Rączką »

wyborna, świeża I
^ wszędzie do nabycia |

a gdzie niema wprost ^

z Ma g a z y n u  }3
«

i
i

J D L J U S Z i G B 0S8EG 0
W KRAKOWIE

R y n e k  paiac Spiski.

mm  Paryska 1 9 0 0 !
mieszka- 
;lo8ić się

Paryż.
R ilir fl wy * l*Dff'*c le :  tan'e pomieszka- 
DIUI U nia, stół, zakupna itd. Zgłosić się 
codzień od | C fj rue Truffaut “
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P A R K I E T Y
f Posadzki deszczułkowe

o az

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako t o :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleci FABRYKA PAROW A

BRACI WCZELAK
we LWOWIE

poszukują zakupna większej ilości materjałów, a to brusów sosnowych, dębowych I jaworowych
w różnych grubościach I długościach 94 19-20

LUDWIKA FREEGE
w KRAKOWIE Sukiennice I. 15 i 16

po'eca w najlepszej j.kości z poręczeniem za czystość i siłę kiełkowania.

u e ę -  N A S I O N A  " W t
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, warzywne,

kwiatowe 95 14 16
Cebulki i B u lw y k w iatow e, Szczepy  drzew  o w o co w y ch , 
K rzew y o w o co w e , R ó że  w ysok op ien n e  i krzaczaste, 

D rzew a i K rzew y n id obn a .

Wszelkie narządaia i przyb :ry ogrodnicze.
F?Bęr Cennik ilustrowany

w którym  przy  każdym  artykule p od a ję  sp o só b  h od ow li — 
nadsyłam  na łaskaw e żądanie dar««o 1 opłatnle.
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najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy
24 22— ?  zamawiać można u

ANTONIEGO KURKÓW SKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.
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C e n n i k i  
z ti&niilu farb, materjałów

I towarów mięszanych
wysyła gratis i franco

O.T.WinckleraSyn
Lwów, Rynek 28 207 1-?

xxxxxxxxxxxx  
500 koren,

przy korzystn ych  w arunkach  na­
w et w ięce j, o fia ru ję  za w y r o b ;e- 
nie m i p o s a d y  a g ron om iczn e j lu b  
kan celaryjnej. —  Z. W . por-t. rrs f.

F rysztak . 191 2  3

xxxxxxxxxxxx
Mąką węgierską

sucha, i białą OOO.
Migdały wybierane

RO DZYNKISUŁTAŃSKIE
Figi i daktele 

Orzechy tureckie i włoskie, łu­
szczę ne i w łupkach.

Kawy, heibaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach i tylko 

w doborowej jakości handel

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Drożdże Mauthnera codziennie 
świeże. 20 6  1-P

Cenni!i gratis i franco.

lat istniejący

h a n d e l  s u k n a
i towarów wełnianych

pod firmą 197 3 —7

JAN WALLACH
i STN

L w ó w ,  R y n e k  8 8  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

KONFEKCJE DAMSKIE.NA

BLUZKI
damskie

jedwabne, wełniane, pikowe, 
batystowe I krotonowe

Jtsr Od 3  złr . o r y g in a ln y  k r ó j 
U E K Z O I Y A  idealna forma. 'M i i

Górski i Szydłowski
LW ÓW 

p l a c  M a r j a c k i  8
163 (ióg  Hetmańskiej). 4 - 4

HANDEL HERBATY i KAW Y

EDMUNDA RIEDLA|
‘ • 6

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  1 0 .  

pełen* najlspeze gatunki

war k a w y
s oryaty* I arsmatyoznym.
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7 , kilo g
zł. 90 ct “  

96 „
I 'i.irtum-.u . .............................
linba ^rohoziarnisla . .
ńejion zieloaa ! „  — „

przednia. . . .  . 1 „  04 „
„  gruboziaruisla.............................I „  l)s „
„  perłowa . . . .  1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „  08 „
Jawa złota ........................................ . 1 „  08 „

f iJ w a g a : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, za4 na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić.

Ora Fryderyka Leuglela balsaw brzezewy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Inb inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta ]ui nazajntr. ru t  
sdpadają prawie nlezaaozne łnpleźa ze aktry, ktort 
staje tlę przezte Iśnląoe białą I dellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydła benzeesewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwewle U Z. 
Ruckera; w Krakcwle n Wiktora R edyka; w Czerelewuaoh u Golichowskiego
nsst. Mahl apt., Schmiedt tc Fontin droguena; w Tarappelu u Marcńana
Krzyżanowskiego; w Tarnowie t  Maurycego Adlera, J Niesiołowskiego; w Biel­
aku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A, Haas. 7000 12— ł I

R e d a k t o r :  D e .  K a z i m i e r *  O s t a a z e w s k i - B a r a ń s k i . Właściciele i  wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z  drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


